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Rozpadanie się dzielą P'smarka.

h
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Tragedja Niemjeic, zbliża się do swego szczy
towego punktu. Do pogromu w dziedzinie zagra- 

uznej polityki, nctorego wyrazem, jest kapitu- 
■* ifcfja w sprawie biernego oporu ty Zagłębiu 
Ruhry, oraz oderwanie się-Nadienji od Prus, 

gospodarczej -i finai. 3owej rumy; przyłącza 
■'się groźną katastrofa wewnętrznego rozdarcia 

wrogie stanowisko S aksony 'i  Bawhrji w 
stosunku’ db rządu Rzeszy. 

v Z dniem 20. hm. upłynął ostatni dzień1 
udzielania zasiłków funk[cjon^r ju szom, i robotni
com, w Zagłębiu’ Ruhry, a ponieważ okupanci 
ówiadćzają, że njepo,czuwają się do jakiego

kolwiek obowiązku wżględem, nich, przed’ miesz
kańcami okupowanych krajów staje widmo gło- 

nędzy i bezpardonowego zdania się na łaskę 
niełaskę Francuzów.

Bawaria, gdzie reakcja faszystowska, niewy
raźnie maskowana dyktaturą Kahra, poraź sii- 
(ćfej się umiapniii, [stanęła w otwartymi kon- 
"ikcie z rządem Rzeszy. Saks on ja, mająca na 
tzele rząd1 'socjalisty czno komunistyczny, me 
Pozwala narzulciąó sobie dyktatu z Berlina, mocą 
dórngo generał Muller, komendant sił zbroj
nych w Saksonji zarządził rozwiązanie 'sccin 
PfoJetarjackich w Saksonii. Konikkt zadstrzył 
•nę iesz/cze przez to. ze generał Jdujler ząźą-; 
^ał1 oawołania enuncjacji, wypowiedzumyrli 
Pfzez jednego z Saskich ministrów k'om,imi:dycz-
nyfeh. i . j i . i , i

sY/i Bawarji sytualcja przedstawią .'się groźniej, 
jdyż' w Saksonji rząd mimo wszystko dąży do 
''‘łagodzenia przeciwieństw z rządem Rzeszy i 

n"i,cza, że''pragnie pozostać ’ w państwowb] 
F inosci związkowej. Bawkiąa natomiast, której 

l! rodkowe dążenia od dawna już grozą irm- 
y^ńtą i utworzeniem odrębnego związku pań
stwowego z wykluczeniem Niemiec północnych,

Niemcy znajdują się na wulkanie. Dzieło 
Bismarcka,' spojone - ł  jak s,ię on sam wyrażał 
—  krwią i źeitazem, rozpada się w ©ozach zdzi
wionej . pi ważonej Europy. Konwulsje, wstrzą
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rozszerza się.
sające pofcżnym’ mganizmetn, óddziaływują 
groźnym wpływem na całość sprawi Europy i 
ostateczna klęska rozkładu Niemiec może stać 
się punktem wyjścia dła nieobliczalnych wy
padków, które zburzyć, mogą na nietrwałytli 
fundamentach zbudowane dzieło pokoju.

Ofenzywa reakcji niemieckiej przeciw robotnikom,

staje wprost wrogo Wobec Rzeszy. Ujawniło się 
świeżo w jaskrawiej formie 'sprze'e*\vu przeciw 

■Rządzeniu ministra Reiebswmhry, który po- 
cłł< bawrarsk|emu generałowi von Lossówbwi 

?̂ wieR;y dziennik faszystowski „Vólkiscie'r l.5e- 
|p^ćliti‘r“ . Lossow odmówił wykonania zarzą- 

^ma, a kiedy Berlin zażądał wobec tego od 
. ego ustąpienia ze stanów, ska, oparł się (emu 

dw ołał się do rządu bawarsk ego, który sta- 
^ńł bez zastrzeżeń po jego istronrc, rzulając 

^nocześnic wyzwanie rządowi Rzeszy przez 
Planowani© zbuntowanego generała komend an- 

Reichswehrw w Bawarji i przez zaprzy 
'-Hie wojsk bawarskich jedynie na wierność 

idowi bawarskiemu. Opróez tego rząd bn- 
y nrski zawiadomił rząd Rzeszy, żc Bawhija 
jiywa wszelkie urzędowi stosunki z ministrem 

.swehry dr. G es dereni. 
ę. Rząd Rzeszy, ma zamiar zastosować wobec 
, a) 'axji represje, a  mianowicie chce odciąć jej 

Dlk:je państwowo i wyłączyć komunikację tole- 
- 'pzn.ą. Groźbę tą uważa się. jednak za nie- 
^dUwą do wykonania.

. ~ • WAŁKI ULICZNE. |
WIEDEŃ. 23. paźffz. (Pat.) ,;Wr. Alg. ć t g ‘ ‘ 

z Magdtecurga. O goaz. 3. jesł miasto widownią 
walk ulicznych. Komuniści skorzystali z niezatilb 
wolenia spowodowanego wzrostem drożyzny, i 
wywołali lamteszki. W  nocy żśjęli szturmem 
wszystkie itrażnice policyme, przyczsm tułało się 
im rozlrrołć także część policjantóvr Po gwałto
wnej walce ulicznej, która pochłonęła wiele o- 
fiar, udało 6ię władizom oczyścić większą cześc 
sti ażnic z komunistów

KOMUNIŚCI BUDiUUĄ BARYKADY.
HAMBURG. 23. pnźddenuKa '(A- W.)' Komu

niści rozbroili tu piołjcję i obsącfcąl' 'jej koszary. 
Dojiiero po ciężkiej walce, bionią, palną policji 
uffiilo się pospieszyć z odsieczą db koszar. W  
mi ęazyczasie splądrowane wszy stKie sklepy z ży
wnością. Ruch1 kolejowy został wstrzymany. Wi 
kilku punktach! przedmieść hamburskich komu
niści zbudowali barykady, koło których toczyła 
się zacięta walka. Wi fabrykach i porcie ustała 
wszelka praca. Wi walkach! polegio kiika osoh 
nuędży innymi 4 urzędtników policji.

OFENZYWA PRZECIW ROBOTNIKOM.
WIEDEŃ. 23. 'października. (Pat.1) „N. Fr. 

P(resse“  z Drezna. Dziś przedpołudhiem wkroczy
ła Reiehswehra 'db Drezna, z .orkiesti rmi na cze
le. Gen. Muller powitał wkraczające oddziały.

Do niepokojów nie doszło. W  Pirn* strzelano 
do wichod>ząv-ylc!h oddziałów Reichswehi-y. W  ch wd 
li wysłania tej depeszy, toczą się taiit walki. Mie
szkańcom nel azano pozamykać orzwfij i jotelaf i (nie 
wychodzi ć na ulicę. W  Meisser. przyszro ab 
starć. Z  pewnego dbmii dbne strzały 'db kawa- 
lerji Reichswohry. Strzały te nie zraniły nikogo, 
keicbswehra bprozniła Ulice, Kitka osób donio
sło rany. W  domu, z ktoregc strzelano areszto
wano 9 usób. B,roiu nie znaleziono Reichswehrę 
miano wycofać z Meis^en.

—*m—
EBERT WYRZUCCNY Z SOCJAŁ. 1 DEMOKR.

LIPSK. 28. pfiźdfe. (A’. W.)’ Wzburzenie lud
ności z powodti wkroczenia Reichiswehry, do Sa- 
ksonji wzrasta. Kongres rad1 mbotmezych wy
brał immisję, która na wypadek zaostrzenia się 
sytuacf ma 'przygotować strejk geiieralny. Przy
wódcy robotników oświadczyli, że wkroczenie 
Reichswehry uwhżać należy za ’ wyjoowiedzenie 
vmjny klasie robotniczej. Zgromadzenie socjalisty
czne p,rżyjęło wniosek, wykluczający prezydenta 
Rzeszy Eberta z tego stronnictwa,

■—♦■+  '
POWSZECHNY LOKAUT.

WIEDEŃ. 23. października. (Pat.) ,,Wr. Allg. 
Ztg.u donosi z  Essen, że wczoraj wypowiedziano 
pracę robotnikom z dniem 1. listopada w  caiym 
przemyśle, z wyjątkiem kopalu węgla. W Gelsen
kirchen wydalono 1C .C00 robotników. 
B M D B B i n r a a B B H M B H H R n i

Sfpejk m assyn ist, kc ip owych rozsz-srza  s
KRAKÓW1, 23. 10. (Teł. w 1.). Wczorai orzez 

kilku godzin wieczornych oliradowaio \vspóine 
zgromadzenie kolejarzy Krakowa i Podgórza w 
Domu Robotniczym przy ul. Dunajewskiego. Po 
szeregu przemówień uchwalono przystąpić dziś 
t. j. iv środę di ogóilnego .strejku wszystkich 

,kategorji rol.»otn,ikbw kolejowych na cal'vm ohsza- 
' rze Krakowa i Podgórza wraz z \varstatnwc.auii. 
W zgromadzeniu wzięli udział kolejarze ze 
Sziczakowej, Tarnowa i innych miejscowości dy
rekcji 'krakowskiej, którzy zakomunikują swym 
sekcjom powzięte uchwały.

PRZEMYŚL, 23 10. (Tej. tej.). Maszyniści 
przyłączyli się solidarnie do strejku. Ruch na 
linji Przemyśl— Sambor jest przerwany.

 +■*--
We Lwowie sytuaicja strejkowa doznała za- 

ostizeiria, gdyż juz wtszyscymiaszymści powstrzy 
mali się od1 prajcy. Ruch kolejowy na wschód z o 

stał zupełme wstrzymany, na innych* liniach' 
i zredukowany do minimunr jest z trudnością., 
utrzymany ‘siłami inżynierskimi i maszyno-mi- 
'Stjrzami. Że dotąd1 strajk nie objął wszystkidi 
kategorji personalu kolejowego przypisać należy 
temu, że in,*szyniś;ci nigd'y me clicie]i przvlą- 
iozyć się db wspólnej akcji ogołu kolejarzy i 
zachodzi obawa ez j na. wypadel: proklamowania 
srtejku powszechnego na kolejach om właśnie 
me będą pierwszymu którzy, walczących po
zostawią na lodzie. Za ostrożnością przemawia 
i to, żc centralny zarząd' Z w*, maszynistów strej
ku dotąd nie proklamował mimo, że rząd’ na po
stawione ultimatum do 22. b. m. dotą< nie tlał 
zadawalającej odpowiedzi. /

W  Warszawie i, w icałej Kongresówce dota.ó 
maszyniści nie strajkują. W  Stanisławoiws dbt., i 
maszyniści pełnią służbę.
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Prowizorium oudzsroroe uchwalone
, ”  [WARSZAWA, 23. 10 (Pat). Na 73-'cłom pó- 
v.’edzeniu Sejmu, przed1, porządkiem dziennym 
zawiadomił marszałek Izbę, że Isąd najwyższy 
uniważni1 mandat p . ‘Jasińskiego, dalej że poseł 
Józef Haller zrzekł się mandatu. Następnie przy- 
<i Itąpkwio dó pierwszego czytaniń Ustawy, o do 
wodach osobistych

E. Rutek zaznaje*, a, źc Kongrescr rka u trzy- 
.'ftiiała w spadku po zaborcach paszporty. Teraz 
■p Kiernik lice  obdarzyć nimi takżf Małopolsko 
i Poznańskie i temsaanam oddać 1.5 miljonów 

iudńm ci na pastwę' organów policyjnych, które 
v nas bynajmniej nie stoją na wysokości zada
nia Mowtca wywód z j, 'że jeżeli idzie o wyśle
dzenie kilku tysięby ludzi .j. których .pobyt w 
Polsce nie jest dla Państwa pożądany, 'to można 
uży. dó tego różnych 'innych sposobów. Koń
cząc, wnosi mówca o  przejście nad tą ustawią 
d> porządku dziennego. , , 4 i
I Tow. p. Roger przem aw iają przeć,i 7  pro
jektowi ustawy, podkreśla, że ustawń Sama bę- 
d'zie się spizejciwiała zasadom oszczędnościo
wym, nadto powstaną liczne nadużycia Wskutek 
masowej fahryka|cji fałszywych paszportów, po 
dobnie jak to ,s,ię działo za fezajsów zaborców, 
policji zaś da isię w tręcw bron przeciw llffa- 
nośici. Następnie zaznacza mówca. :e 'takie Same 
ciężary nałożone są  na obcokrajowców. Czesi 
.akazali juz wystawiania polskim obywdtelóm 
wiz na wyjazd1 dó Czech, a to dlątego, fże wl 
Morawskiej Ostrawie pobierają n asze , w mdze 

*  olbrzymie, sumy. za wizy tafcsaT 1 0  od  polskich 
jiak i od czeskich obywateli. Czesi sięire war żują 
i wskutek ."tego dla kilkuset tysięcy Polaków 
wstęp do Ojczyzny jest zamknięty. Czesi się, 
mszczą. Odebrali polskim kolejarzom prawe 
bezpłatnego p ra  jazciu kolejami, a  dzieciom pol
skim zniżki na kolejach. i f

Następnie przystąpiono db byskusii nad1 spri 
wą prowizorjum budżetowego. Pierwszy' zabrał 
ghr tow. pes. Diamand1. Od czasu powstania 
państwa polskiego obchodzimy Bię bez uudżetu. 
Gdy w  inuyich! sejmach1 uchwala się prow' sorja, 
na podstawie zatwierdzonego poprzedniego bd - 
dżetu, my takiego budżetu! nie mieliśmy, a nawet 
i zatwierdzenie prowizorjów nie odbywa się w 
izas. Rząd1 imzyrzekł wprawdzie, że budżet na 
ten rok będzie wczas przedłożony, lecz czas mija 
i niedługo przekroczy rząd tarnin. Troskliwy 
rząd .przedłożyłby budżet wcześniej, niż w ostatniej 
chwili. i . y

. nieznaczną większością gJosónh
, ;  BUDŻET JEST TO RACHUNEK SjJMIENlA 

RZĄDU. ' •
Dziś sprawy skarbowe Stanowią jąaro poli

tyki polskiej Gospodhrstoo wymaga pokoju1, ładd 
i porządku. Prowadzenie polityki pokojowej we 
wnętrzr.ej, i zewnętrznej powinien i ząd! uważać 
za swoje pierwsze zadanie, Niestety tak nie jest. 
Polska jest w  Europie przez to w  wyjątkowo 
sżcześliwem położeniu, że pokój wewnętrzny w 
niej utrzymać nie trudno Inne rządy w 'Europie 
byłyby szczęśliwe, gdyby ich ludńość miała ty
le poczucia państwowości, ile ludność Polski. 
Dokazywałyby z nią ludów gospodarki i skar
bowych

Mo^uia kiyiykuję odszwę rządu, wydaną po 
wybuchu w Cytatióli i zauwaza, że miflłaby cna 
tyiico wtedy sens, gdyby wywołała dyktaturę. 
Ala z tą dyktatura — to tiochę niebezpieczny 
eksperyment.
NIEWuDOMO, KTÓRA' DYKTATURA BYŁABY 

OSTATECZNIE Wi ROLSCI ZWYClĘoKĄ.
Pan iWitos zarzucał opozycji, że nie może 

plrdcłwstawić programowi większości swego 
programu. Muszę powiedzieć, ze lewica ma 
progiam i ma odwagę wykonania go, piawica 
zas nie ma ani odwagi ani energ,i ani możności 
przeprowadzenia takiego programu. Minister za 
powiada wajorjizajoje podatków, podczas gdy, 
zwaloryzowana już podatek dochodowy i ma- 
jątkowy^ Sama yrajloryzafoja, dó niczego nie do
prowadzi. Rząd oszczędza. Boję się tych ko
misarzy oszczędnościowych, bo dowiadujemy się 
że dewestuje isic szkolnictwo ,

Przechodząc następnie dó rzekomej oferty, 
jaką nrezes WitoS miał uczynić lewicy w spra’ 
Wie utworzenia ewentualnej nowej koalicji stron
nictw, oświadcza mówca, że oferty p. Witosa 
jeszcze przyjąę nie można Pókj Polska ma le
wicę, muże być spokojna. Mieliśmy większość 
wbrew Waszej woji.
MAMY NADZIEJĘ' ŻE BĘDZIEMY JĄ MIELI 

I i ' STALE, 'i y  .
Po przemówieniu1 p Zdziefchowskicgo (Z. 

L N.), łdórego wywody popierały stanowi ikó 
rządu przy jęto w glosowaniu u stawę en Moc 
197 głosami przeciw 1.77, w dWigieml i trzeciej, ń 
czytaniu. [

Następne posiedzenia we wtorek, o  gods. 
4-tej po południu. Na porządku dziennym n W z y  
'imyrni preliminarz budżetowy na r. 1924.

w  celu opanowania' ruchó odparatyMyczwegO y  T 
luje rząd Rzeszy zdLrame pariji aadreńskic 
Kolonji, która jest dbtyihczas uważana za ^  
tę ideji związkowej - ' .

WARSZAWA 23. paźdż. (Bat.) Wcdie doMf- 
sienią Matina z 'Akwizgranu, tamtejsza P0^-^ 
niemiecka Usiłowała zerwać sztandhry ’̂ 0PU 
kańskie, ro li’’ 'and śtrzelali również db jadąfljwt 
automobilem republikanów, którzy odjpowie<IH| 
ogniem. Są padóLio zabici Wynik walki: ia 
toczy się w  Akwizgranie, nie jest znany. Sh"da  ̂
nina trwa dalej . >■ "

— -  . .
BUNT REAKCJI BAWARSKIEJ. ’ 

MONACH JUM, 23. 10. (Pat). Zaprzysiężenia 
bawarskiej Reichswehry przepiowladzd • kómd^ 
dant Beranze. Po przemówień'u get.. Jtosao^ 
muzyka oaegrała Deutsóhland, Deuts j 
uber alles... W przemówieniu sweni gen. Los3°w 
oświadfczył, że ręcfzy za tc iż interesy niei n 
kie będą zabezjrióczone zarówno nrzez' R eir>  
webrę, jak! i ćajilą Bawarię. O iseparatyzmie bawań 
skim nie może być mowy. Liga niemtecka tieaM® 
w Bawarji zawteze szanowana Lo'3sow zakońc^D 
słowami: Stoję (całlcowjcie na 'stano^is'ku rzą^a 
bawarskiego. ' Ł ! | I i ■ ',  , 

WIEDEfl, 23. 10. (Pat). „N. Fr. Preśse“  do
nosi z Berlina: Ralda państwa zbierze !3ię 
środę o  godzinie 5-tej pc południu celem kajó' 
cia się sprawą kóntliktu z .Bawarją. Na po'3i6 
dżemu tern Bawnrja przedśtawi prawdopiodobnio 
konkretne wnioski zmierzające dó załatwieni* 
konfliktu. Przzy tej sposobńości rząd1 bawarst 
zażąda całego szeregu uprawnień międzyj- utnytS 
odtębhej administracji finaiiSpwej, wojskówteJ 1, 
kolejowej Niemiddkó frakcja demoicratyczna 
sejmie bawarskim postawiła dniosek o  nab-cb- 
miastowe- zwołanie sejmu baWjąr skiego.

100 MilJARDOWE^BHnKNjTY w  nieM- 
i ; C7ECH. I I i.

! • BERLIN', 22. 10 Bank państwa pntfgojK 
wuje emisię banknotów po 100 miłjardó w1 maroy; 
Pieniądze te ukażą się już w najbLższyU1, 
dińach w obiegu j J ! j |, \, \ | i -

0  Polsce współczesnej.
(UNIWERSYTET LUDÓW Yj.

Dziś (śiUdh)' wykład prof. Zierhoffera P- H 
„Fotożenie ł grantoe Polski1';  jutm- (czwarioń.1 
wykład proi. m iw. Rogali p. t.: „Buoowa 
gmzn. Polski". "

Pomątek o  gioidż. 7. wiecz. Sala M'uzeni>‘ 
Pr mmystowego. i t

Przewrót separatystyczny w Nadrenj).
' KOBLENCJA. 23. października. (Pat.) Sepa

ratyści objęli bez wypadków budynki publiczne u/ 
GCeselsneim, Beimkassal, Saarbułg, Moguncji, Dii- 
ren, Baldien, Priim, Linż i Mimchen-r Gladbech. 
Policja nie stawiała oporu. Ruch1 nic objął do
tychczas okolic Koblencji.

BONN. 23. października. (Paw) Ruch repu
blikański rozszerzył Sie na Moguncją Diireti, 
Bemkassel, Badlein, Trewir, i Muichen GladóLoh. 
W  Warnie doszło db starcia między separatystami
i komumsUmi Dwóch separatystów zostało za
bitych’, 6 koiriunistów odniosło reny.

WIEDEŃ. 23 paźdżiemika, (Pat.) ,.N. Fr.
łtowse" wbnosi z Frankfurtu nad M. W  Wicsba-
donie proklamowano wczoraj' republikę nadrsń-
skę. Na ratuszu powiewa chorągiew nietissko-
biało- czelrwona Ratusz i budynki rządowe ob-
sadaone zostały przez wojska nadreńskie. 2Mma-
chu dokonana bez rozlewu krwi. Komunikacja
telegraficzna z Badenem nie ulegia przerwie Za
mach! był dla ludności niespodzianką czego do

wodem jest fakt, że w  godzinę po proklamo
waniu republiki nie wszystkie władze ruijskie 
wiedziały o  tern. ,

BRUKSELA. 23. paźclźi.rnika. (Pat.) ,W Ak
wizgranie wybmhly niepokoje Policja bezipie- 
szeństwa strzelała do tłumu. Jak podają, Bus- 

bach stoi w  płomieniach.
STBJiGWI&Ku RZĄDU RZESZY.

PARYŻ. 23. pajdż. (Pat.) Rząd1 Rzeszy zamie
rza na ra'4i® użyć łagodaych’ środków w celu 
zniweczenia ruchu reparatystycznego. Dotyćhcza- 
so\.i urzędnicy otrzyr.ian po,ncenie pozostania na 
jw ych  postarunkach i wspólprawo wania z nowym 
rządem. W  isiocie zaś rządl berliński,, zaecydówał 
s i; uznrć autonomię nadlreńską jrdlnakże tylko -w 
cheraktcrza au,to.1omji lokalnej w ramach Rze
szy w tym wypadku, gdyby uważał to ustęp
stwo za niezbędne dla przeszkodzenia oderwa
niu się od' RZcszy. W  każdym razie rząd berliń
ski jest zdecydowany portapić w ten sposót je- 
dynte w  razie ostatniej okoli izmości. Dlatego też

Seńa odpzroy rządowej ZĄgranicą-
[WARSZAWA 21 X. Półurzędowa Agęnfe 

Reutera ogłasza w prasie angielskiej w ja dom0?, 
o odezwie rz«du z pbwodu wybuchu w cytadel1' 
„Powszechne uczucie jest —  donosi Reutei 
że proklamacja rządu jesf bezpodstawnie ał®r'  
mistyczną, a szeroko rozpowszechnione jest prfe‘ 
konanie, że wybuch był wynikiem r nieszcz^9’ 
wego wypadku.14 i

• ”■ i f‘łs

W OBRONIE WORKA KLECHÓW. ’ f v
, !WARóZA\YA, 23 10. (Pat), Sejmową hJ»*. 

eja rolna przystąpiła dó dyskusji szczegółów 
nad projektem ustawy! o  parćeliataii i ic^adnicó ń 
Trzy, art 1. traktującym, jf»kie gńinta mają mJ 
na parcelację wyłonił się w ciągu dyskm 
wniosek księdza 'Styczyńskiego, aby punkt hó 
który traktuje dobra tak zwane i martwej 
zdjąć/ z  porządku dziennego. Wuh< o tego, ^  
wniosek ten riie okreśiał czasu, na jaki p’11) ‘ j | 
B. ma być zdjęty z porządku, póseł' Jud,^ 
(Fiast) postawił wniosek komipromusowy, 11 
punkt ten zdjęty by ł tylko z dzisiejszego P 
rządku dziennego.

Po przegłosuwamu tego wniosku ztokył F' 
Poniatowski ośvriidczenie, ii Wobec ucnvri,c“ 
'•wniosku posła Jedynaka klub jego w obrad 
udziału brać nie będzie, puczem przed^*. 
ciele „W yzwolenja" i (P. P, S. opuścili

L
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Film ten wzbudza u wszystkich bez wyjątku widzów zachwyt Jla prześlicznych zdjęć ■ 

z Afryki i przepychu na dworze władcy tamtejszych plemion. ■■ •;

U

Senator /ammerl n̂ .

/

]egu czyny i przeszłość
w Osoba seśftatojrta Fannimerlingiai stała się w  Pol-1 

^  mie tyle sławna, ilw głośna. Fan ten Jzisiaj | 
uieiaal Decyduje o  lasach Polski, on pośredniczy 
^  a w a m u  przytiuer-iA »rdędzy waiatwa.ni o  
sprzecznych oandtit* interesach, on wreszcie na 
bpinsowej arenie im sJteynarudownej zastępuje jako 
I-5łXPfcaeutant Poisld, szukającej pożyczki. Każdy 
zatenn uzessegół, adhosząc., Się dlo życia p. Ham- 
ńiejrlinga, powinien nas internować. „Kurjer po* 
‘■ahny“  otrzymał o nim parę szczegółów nie wys
sany^ z paiCu, jakby go  chcieli bronić jeglo 
t«rzyjacieLe. ale opartych n? dokumentach. zebra
nych w  Alueirycc.

Oto w  r- 1922 wydana została bnoszln a na- 
kłaidlem firm y narper et Bnotners w  Chicago w  r. 
1922 p. t. „The Immignant Pess tmd its Contro1"  
(Prasa iiomigrantów i kontrola nad1 nią"). Aułc- 

jej jest sktor uniwersytetu Robert E. Park. 
Na str. 3?f znajduje się tam rozdział p. t. . The 
•hanipulation o f Hammerli-ig" („Manipulacja Ham* 
ptriingsa‘3.

Drugie kLiąjżka me tytuł: ,,'A1 meaiaoe to arne- 
ficaniłation" („Groźba, dla amery kanizaq'i“ ) i 
'vyddna jest jako zbiór dokumentów, tyczących 
s>ę p. riammerlingc przez p. Franka Zottiego, 
fddaktora ,National Jażetie", który -^ebral te d!o- 
kumentj w  związku z pponesem, jaki mu p. Ham- 
h^riuig wytoczył z powodu zarzutów proniemie
ckiej w  cpooe wojny działalności z rmooesem, 
^  którym P- Zotti na p odstawie tyci. dokumentów 
^ła^nie -tzyskał wyrok uwalniający przez sąd 
Nowojorski. i

Autor książki o  „Prusic łmmigrantów i kon
troli nad nią" Robert E. Park, charakteryzując 
typ sppłecuiy R. Hammerlinga, zaliczą go  do 

»
Pitego jt ,afli p fn łckól

Allnght" — fest przysłowiowym swrotem, zna- 
% y m ,  że „wszystko jest dobrnę". ,Allrigh't- 
lick * — lo człowiek, któremu jest wszyśtko „all 

^jght". „Allnglutmck" gdżie idzie o  „business" 
wtepesj, nie ma żadlnych skrupułów moralności, 
‘Ojalności, tradycj' i uważa się Za najzupełniej 
f^oinianego z wszystkich więzów! swojej religji, 

i* pochodzenia.
Nagły wzrost bogactwa i wpływów tego nie 

yNwno obracającego się wśród bardzo obskur
ni '■ warunków życia immigramta uważa Park 
F  najbardlziej oharaktery-tycziie wydarzenie w 
B Nu amerykanskiem.

, Wedle zeznania przed' prokuratorem. - ne- 
■^tózem w New-Yurku Louis N, Hammerling 
"todzit się 1870 czy w  18774 r. w  Galicji z ojca 

Płatki — Żydów. Twierdzi on, że w  dziewią- 
^  roku życia zebrał go z litości pewien chłop 
c Ibinu jego biednych żydowskich rodZców, by 
„J RrzcJirzcić, a następnie przez Bremę zawieść 

r* Pensylwanji stanu ‘Upper I jeigh blisko Hazk- 
Tu pracował razem z Japończykami, Chiń- 

^ykami i murzynan.i w  plantacji cukru. '
. Po pięcioletnim jego- pobycie w  Ameryce 

^ r°cił w r. 1896-7 ao r.urooy, skąd jednak po 
^ t e r o w a n i u  go do wojska austrjackiego. 
^ ^ g ł  znowu przez Bremę db Ameryki. Pojechał 

a iko kontraktowy robotnik koncernu nie- 
j, kiego „Hachreid et Heizenbierg". Stosunki w 
j.. NCjach tej firmy były jedhak tak niemożliwe, 
m 2 pięciuset zakontiaktowanych robotników, 
i ^ ’shi zmarło, a dwustu zbiegło. Między nimi 

‘ NbUnerling. Robotników wyzyskiwano i kato- 
a naweł Hamjmerlinig z tych czasów ma trzy 

żołv na Hammerling okrętem z łaski
v ^  ’zy wzięty, udlal się do Wilkesbaie1, gdzie 
p;„ * w  hic .takt z  wychodlzącem tam pulskiem

* ieso czclsl;t l  izpoczyna się jego 
Ę okres iycia, opowiadany przez Roberta
-i’ 'ka na zasddż.. lyfr i dat, zaczei-pniętydi 
l^ ^ ęd a w »g tt ®imo|g!rcmu omoesu w  sprff«ie

to świetle dokumentów.
O Zakazane spekulacje alkoholowe i o niemiecką 

; f fciobzewicką propagandę.
'roces ten w j  toczyła mu ioomisja śledcza senatu 

Stanów Zjednoczonych Ameryki połrocnej.
Pierwszym biznessem p. Hamnerlinga było 

— bim o inseratowe, zbierające ogłoszeni ł dla 
prasy wydawanej w  językad. obcych. Biuro nie
bawem przybrało charakter przed!:iębiorctwa u- 
działowego pod nazwą „'The American Associa- 
tion o f Fioreig.i - LamgMge - News - Papers" 
(Amerykański^ Towarzystwo prasy uucojęzycz- 
niej). Robert E. Park twierdżi, że prrtdsiębiorstwo 
to było organizacją tak sztucztue, sprytnie i ta
jemniczo zorganizowaną, że po pewnym czasie

p. Ham "erlińj trząsł całą oblcojęzyezrą prasa 
'Stc.uÓT./i Zjeenoczcnych,

obejmującą 500—700 WzienniKów. O rozmiarze in
teresów, robionych na zaprzęganiu prasy ó  ico- 
ję^yczncj w  służbie inteicsów stronnictwa repu
blikańskiego, świadJcZj, choćby tylko fakt, że za 
jedhą tyiko rek'amę partyjna, którą przeasiębior- 
stwo p. Hammerliiiga podjęło się umieścić w  całej 
plasie obcojęzyczne;, pi*edlsiębi'Oiii>two to otrzy
mano 1000 oolarow.

iWi Stanach ZjednOwSonycŁ w  czasie wojny 
.została wyuiana przez rząd demoisraiyczny usta
wa, zabianiająca prodńkcji i wyszynku napojów 
Jkoholowydi. Trust browarników i fabrykantów 
i'kiem rozpoczął olbrzymią pi opagand^ aby

Zwalczał alkoholową ustawę pi Ol.ib. yjną
Na czele tej kampanii antypiwlubicyjnej sta

nął niejaki Parcy Andreas. Pi^y boka Pmcyego 
Andżeasa jako. jeden z jego najczynnitjszych' po
mocników zjawia się prezes „The American Asso- 
aatioii o f Foreign Langnage News Papers" p. 
Louis N. Hapiuierling. Dzięki wpływom p. Haia- 
meriinga w  całej prasie obcojęzycznej pojawiać 
się wTiet zaczęły 'inspirowane przez p. Percyegi 
Andjrodsa artykuły „antyprohibicyjne", w  któ
rych w  perfidłiy sposób starano się wykazać, że 
ustawa wprowadzona przez rząd demokratyczny 
jest gwałtem, zadanym osobistej „wolności", któ- 
-ią gwarantuje wszystkim obywatelom amerykan 
slrim — konstytucje Stanów.

Percy AndTeas wyaał w  ciągu trzech lat Kam- 
pan antyprohibicyjne) 800.000 dblarów, z czego 
p. Hcunmerling otrzymał poza osobnem wynagto- 
ćfeeniem za osobiste usługi — 200.000 dolarów. 
Komisja śledcza senatu stwierdziła ,
mnóstwo rąchlinków, klóre p. Hammfeiiing prz^dk 
stawiał irustow: Lrowandanemu na najrozmaitsze 

kwjoty,
po 1400 idblarów, po 2bOO dok i t. p. lytułeni kosz
tów za rozprzestrzenianie artykułów o „osobistej 
wolności" pijaństwa.

Jetilen z tych nachunków, sygnowany przez 
p. Hammerknga, jest szczególniej charakterystycz
ny. Z  rachunku tego (ma wynikać, jże policzył sobie 
za spropagowanie dla kampanji antj proh^hicyjnej:

2002 księży 
624 rabinów 
206 „polsk. sokołów" 
17 „ministrów" (!)

3003 dolary 
936 
309 

2550
Razem 6798 dbl.

Znaczy to, że kslądż katolicki, rabin .i „pol
ski sokół" byli obliczani przez p. Hammerhnga 
po połtora dblara ża sztukę — „minister" — to 
znaczy pastor jednego z wyznań protestanckich 
aż po 150 dblaiów zs sztukę.

Z chwilą wybuchu wojny w Europie otwo- 
rzyło się nowe i wspaniałe żrodfo uochodów dla 
wszystkich „allrightników* v Ameryce i poza 
Ameryką. Reprezentantem tego źródła był anfba- 
sadbr Niemiec w  Waszyngtonie von Bernstorff. 
Z  zalwesil polityki wewnętrznej, partyjnej i go- 
spotfianczej Stanów Zjedn., obywatel Hamnidling 
Z Honolulu przenosi się na M e  polityki między

narodowej. • Interesy jego zaczynają obejmować 
całą ludzkość. Bjografia przechbdżi z bart hi- 
storj' Ameryki na karty — dziejów powsze chnych.

Zd'aniem p. Roberta E. Farka wynik' śieaz- 
twa senatu utrwaliły przekonanie, że p. hammer- 
ling otjrzymywał o'd Niemiec i Angiji w okrjes;J 
neutralności Stanów Zjednoczonyu:

żnajcznt sffmy pTepięfdj*  ̂ ^  t
aby w umCrykańsidej prask ofiioojęzycZiiej prze- 
orowadżać „akcję antymilitaiyctyczną", skierowa
ną w  praktyce rzeczy ku u<Mrejnnienir pomocy 
Ameryki dla aljantów, któ.zy bez tostaw Łmery. 
kańsKiej amunicji narażeni by hyl na ńjeichybną 
kieskę. Najsenzacy,niejaze ,piosuiuęcie" publiczne 
w tej sprawie nastąpiło 5 kwietniu 1916 r. wt 
wszystk.ch prawie dżieunikajcb amefykańJakicł. 
W  dniu tym pojawiła się w  dzienmikaid zarówiu. 
obcojęzycznych jak wydawanych po angielsku, 
poapisana przez pruwie wszystkich wydawców 
pism oDCojezyczi.ycł z 145 podpisami „Odteizw* 
do ameryKańskiego itefu" z  tytułer/.: „Nieśmy
ulgę ludzkiemu ciei pieniu i oszczędzajmy żyjcie — 
e nie pomagajmy] do ^isZczenL go".

Odezwa apelowała do ludność, .AmAryki, aby 
się wstrzymała, ud produkcji amunicji którą okrę- 
tarr L transporiowano dk> Europy na użytek aljan- 
tów. Inicjatywa do tej odezwy wyszła od  amba
sadora niemieckiego vcn Bernstorfła, a za po
mieszczenie fej w  całej piracie obcojęzycznej „Tbie 
American Association Foreigr LangU»gc News* 
Papiers1' otrzymała 204.900 tiblaróy. ..

Suma 204.900 dblarów „za aipiei do amery
kańskiego ludu" z  E -gc kwiemia 1915 r., jak wy
nika ze śledztwa, wypłaconą została p. Hemjmiefr- 
Lngowi gotówką przez niejakiego d!ra Edward: 
A. Rurrunely, którjr był f  iśredhikiiem niamieuciego 
agenta w Stanajdi Zjodkioczony^i <fna HeiDiriols 
Alberta. i . j i •

Z doslownyidi Odpdwieuzi p. Hamiujeirihigl 
na zapytania w  całej tej sprawie — jak “stwierd!' 
p. Park — wynika, że  gubiły się one w  wykrę
tach negacji. Stały une na stanowisku! „olrajtńika -, 
któremt wszystko jtdho, kto płaci i za co  płac1 
i który spemia swój, Wbnen, nie pytając co  
iiim cuchnie , i ■ 1 ’

^njochodenj.

Kd  jest dziś „niezadPTOolouy*'?
, Niewygodna* pozycja, w jakiej znalazło aię 

«Słowo Polskie* wobec opłakanych skutków 
rządów ósemkowych i konieczności osłaniania 
ich i bronienia — podsuwa im naprawdę 
śmieszne, pomysły.

W  jednym n. p. z ostatnich numerów tego 
pisma znajdujemy artykuł: „Panie źle jestl* — 
z któregoLy wynikało, że głównie niezadowoleni 
z dzisiejszych stosurków są — paskarie, kupcy 
i spekulanci. ’

Autor bowiem przytacza „narzekania* nan- 
dlarza drzewem, skarżącego się... dziś sprzeda
łem drzewo za miljard marek, właśnie dobiłem 
targu, ale panie, ja zjadam majątek, bo nowych, 
interesów nie mogę robić", dalej opisuie umar
twienie kupca, załamującego ręce z powodu 
zwyżki dolara i kłopoty spekulanta.

Wszystko to po to, by wkońcu nadmienić, 
że tacy l u d z ’ n największe szerzą niezadowolenie i są 
przyczyną tego przygnębienia, które daje się od
czuwać wśród sfer inteligentnych*... .

Zapewne — ale dlaczego tacy ludzie mają 
nieograniczoną swobodę w swem rzemiośle ? 
Czy nie jest rzeczą rządu walczyć skutecznie 
Z tem złem, l-ozpanoszonem jak nigdy?

A pozatem — oni chyba nie mają dziś po
wodu do narzekań i tylko w skrytości zacierają 
dłonię, wówczas, kiedy olbrzymie masy robo
tnicze i uraędnicze z ostateczną rozpaczą myślą 
o blizskiej zimie i protestują przeciw ich ogła
dzaniu i zupełnej ruinie.

Rzeknmn ironia w powiedzeniu „Panie, źle 
jcst“ , chybia jakoś celu i nie wywołuje tego 
wrażenia, jakie zapewne było zamiarem autora.

ODROCZENIE POBORU ROCZNIKA 1902. ,
WARSZAWA. 22. października, (tel. wł.) 

Pobór recznika 1902 naznaczony ńa 5. lisiopaae 
sos tał odroczony na czas nieokreślony.



^SIENNIK EUDOwoT Nr. 242

tntf z dn ia.
LWÓW, 24 października. 

REPERTUAR TEATRU MIEJSK. W E LWOWIE;
Środa 24 o g. 7 „U< j  szyderców1*
Czwartek o g. 6'30 „W krainie baśni*.

RERERTUAJ? TEATRU MAŁEGO Gródecka 2 b:
oroda 24 o g. 7 „Wiera Mi.cewa".
Czwartek o g. 7 „Wiera Mircewa*.

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna.
Środa 24 o g. 7 „Królowa fal“.
Czwurtek o g. 7 Królowa fal*.

y ' i i  i 1 ! ' i . 1 . a • l- v. » *
TEATR LITER -ART 7ST. „BAGATELA*, ul. Rejtana 3.

V  ś-nd* 17-go października b r. nowy program: 
iCząsd . „Gucio na rolowaniu, sketch pióra „Bebe“. — 
CiijśC II. solowa: redyczkowsra — Mirski — Bronow 
ski — Duo Wenterry. Część III. ,W hotelu di Vaperro" 
farsł, opracował „Bebe*.

Początek o g, 8 30 wieczór. — Przeasprzećaż: w skła
dzie nut wP. Styfartha, Akaaemicka 6.
' ’ ) I ! ; • j — »■*— U . '
TEATR ZYb. dyr. S M. GiMPEL" Jagiellońska 11.

Środa c  J. 7 30 „Naueczony w A..ieryce“.
Czwartek o g 7 30 „3iata niewolnica* _ *

m  , -• - 4 4 W  - ' - 7

!"■ „W. KRAINIE BA$NI". Z powodb niebywa
łego isuncesu przedstawienia dla dzieci, „W  
krainie baśni" tak, że kasa od  południa już nie 
sprzedawała biletów i mnóstwo osób nie -mogło 
dostać się do teatru1, Nina Kirsnnowa 1  'Aleksan
der Fortunato dali się uprosić na jeszcze jeldten 
występ w e czwartek. Będzie to znowu przed1- 
stawienie »pecjalnfc tylko dla dzieci po zmzo- 
nycn oenacn a jrożi.rOCz,.ie się o  6.30. By dać mo
żność "abycia wszystkim biletów, kasy teatralne 
od  dziś Tana sprzedają na to przedstawienie bi
lety wstępu. Zaznaczać »iależy, że będzie to Lez- 
warrmKowo ostatni występ Kirsamowiej i Fortu- 
natc. ’ ' „ ’ l. 1 . 1

GOŚCINNE WYSTĘPY STERMlCH- DĘBIC
KIEJ Dyrekcjj teatrów miejskicń, udało się po
zyskać na dwa występy nrimaaonnę opery wie
deńskiej, uroczą głośną śpiewaczkę Stermich'- Dę
bicką, któroj koncerty \v ostatnich dniach we 
Lwiowne, spotka ty się z tak gorącem uznaniem 
prasy i publtezności Znakomita artystka wystą
pi po raz pierwszy w  sobotę w  „Rigoteci-Ą w 
poniedziałek zaś w  „Fauście". BęJą to więc, 
dwa istotnie niezwykle, wysokiej wartość1 arty- 
: tycznej wieczory, któro odbiją się napewmo gk> ■ 
® em  echem w muzykalnych sferach naszego mia
st*. Obok p. Dębickiej śpiewać będą pierwszo
rzędne siły naszej opery, skład których poda
my niebawem! Stećmick Dębicka jak wiadomo, 
obip part je w  tych operach zalicza db najcelniej
szych w  "świetnym swym ireperiuarze, tak wy
soko 'enknych1 przez prasę zagraniczną i pol
ską. I

ODCZYT SIEROSZEWSKIEGO o  Japonji, bę
dzie powtórzony na ogólne życzenie wobec licz
nych zgłoszeń i zamówień biletów w piątek, 26, 
b. m. w  sal: Towarzystwa Muzycznego, o  godfc. 
8.15 wiacz.

TERMlN PŁATNOŚCI PODATKÓW. IZba 
skarbowa przypomina, że termin vłpłaty Jhi- 
giej raty "(za I. półrocze. L923) peefetku prze
mysłowego, obliczonego przez Komisje szacun
kowe, Upływa z 'dhiem 10. listopada b. r. oraz 
że dhia 15. pażds ternika upłynął termin do wpła
ty podatku ad obrotu, osiągniętego w  miesiącu 
wrześniu przez przedsiębiorstwa handlowe I. i 
II. kategorji, oraz ' przez przedsiębiorstwa prze
mysłowe I. do V. kategorji.

W  końcu zwraca . ę uwagę, że te; min wpła
ty II raty podatku gruntowego i budynkowego 
trwa od1 15. października 1923, db 15 listopada 
b‘. r.

Nieuiszczenie wymienionych1 podatków w  d© 
powyższych terminach pociągnie za sobą przy
musowe ściągnięcie należącego się poiuhtku z do
liczenie 10 proc. (względde wyższe), już przez 
Seim ucnwalonej) kury za zwłokę, oraz kosztów 
egzekucyjnych (ustawa z 9. marca 19?£ Dz. 1|. 
R. P. Nr. 31. poz. 103).

ł ZBOŻA NIEMA W.R LWOWIE. Wskutek 
strciku kolejowego wczoraj na giełdę zbożową nie 
przybyh kupcy z prowincji. W obec tego nie za
warto żaidnych transakcji zbożowych.

KURSY WALUT I AKCJI PRZEMYSŁO
WYCH Wczoraj w  wolnym obrocie obce walu-

I
tyl fcnacŁd* wyrosły na wartości. W  ZWychu 
płacono wczoraj markę polską o  jeden punkt 
niżej jak poprzednio, 'ta jest 0.00u5, Kor. austr. 
0.007 9. . ' -

W  Gdańsku płacuuo markę penską da 3 mil. 
558.875, w  Berlinie ld|a 3,485.000. W  Gdańsku 
płacono dolar 30, funt steri. 150 miliardów ma' 
rek niem. 1 -1

W e Lwowró wczoraj w  wotnycn oDrotack 
płacono: dolary 1.625 — 1.7»0fi 1.650 wieczorem, 
db] kanadL do 1.550, kor. austr. 16 i pól,' funty
7.000, 20 kor. złote da 7.000, 10 rubu 9.1QQ tys.

PKKjP. wczoraj piaciła: dolary do '1.290, 
kanad. do 1.265, fr. Lanc. 76.600, fr. szwajc. 
230 tys. kur. czeskie 37.500, austr 18., poż. dbl.
586.900, zł. polski 140, milionókę 6.100 mk.

Akcje przemysłowe wczoraj płacono: CRo-
dbrow od 1.400 tys., Cegielski 180 Ćmielów 390, 
Gafota 54, Oikos 1.4000, Parowozy 130, Piezet 
82, Polska Nafta 145, Polsk. tow bud. 65, Rak
szawa 3,375, Siersza el-ektr. 75, Siersza góro.
1.900, Tesp. 1.850, Zieleniewski 5.700 tyis. mk.

CiĄGŁĄ-MAJĄ ROBOTĘ KUPCY i sjbjekci 
sklepowi, zmmieniający ustawicznie etny na to- 
warach Wyszedłszy rano na miasto, możne ob
serwować tę ich' robotę i „wspaniałe" efekty 
wzriisrama cen. Dziesiątki tysięcy zmieniają się 
czarodziejsko na setki tysięcy, setki na mulony. 
Przechodnie nie widzący naocznie tego proce
deru, przystają na chodniku zdumieni przeraża- 
jącemi cyframi 1  witają je z cieżkiem wedtclinie- 
r.iem. Każd'a noc niemal nicssie podobin* niespe- 
djajanki, napawając szerokie warstwy głęboką 
troską. " (j

NA' DNiE NĘDZY. F. ts. zdemobilizowany 
sinrżant W . P. zamieszkały przy ul. Kurkowej 1. 
5. jest odl 2 lat ciężko chóry na serce. Choroba 
ta silnie rozwinięta, piozbiawja Ko  zdolności db 
jakiejkolwieK pracy, Ofiara dzisiejszego potwor
nego ustroju, dogorywa w zupę lnem opuszcze
niu, bez prymitywnych środków do życia. (Aby 
przyjść do naszej redakcji, musiał pożyczyć o- 
buwie od| dozorcy 'Kamienicroego). Zwracamy się 
do naszych Czytelńjjjów, aoy przyszli z poiriacą 
tej krzyczącej nędf»y. U kogóż bowiem szukać 
litości, jak nie u tych', którzy sami mają cały 
c  użar i zmerę niedostatku. Prócz pomocy pie
niężnej F. B. prosi o  bielizn? i żywność. Datki u- 
praszamy składać w  administracji Dziennika.

WYPADEK CYRKOWEJ AKROBATKI. Na 
nieJzielnem popohidniowem pczedstawisaiiu w  cyr
ku 15-letn.ia Teresa Foutner, altrobatkA, spadla 
ze znacznej wy-tokości w  ezasie popisywania się 
na trapezie. Wśród1 zebranej publiczności wypa
dek ten wywołał silne wrażanie. Przybyły' lekarz 
pogotowia ratunkpwego tih Adamiak poza pic- 
tłuczeąiem nia stwiiebduł u niej większego obra
żenia.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. W  niedżielę w  
południe na cmentarzu Łyczakowskim znai'ezioino 
przypadkowo zwłoki sauiobójczyni, okuło 28 lat 
liczącej, Która prawdopodobnie struła się strych
niną. Ubrana ona była dbść ubogo, w  płaszc*. 
bronzowy, granatowy płócienny szlafrok i słom
kowy kapelusz. Nazwiska jej nie zdołano ustalić 
ani pnwouu desperackiego kroku. Zwłoki zabra
no db zakłaou medycyny sądowej.

Anna H., krawezymi, zamieszkała przy ul. 
Kr. Leszczyńskiego, wyrzucona ze wsijólnego mie
szkania przez niejakiego Poznańskiego', zt zmar
twienia usiłowała struć się jodyną,. Pogotowie 
rat., po przepłukaniu żołądku, odwiozło ją dc 
szpitala. . .

Zofja M., kelnerka, otrzymawszy polecenie 
od' restauratorki wyczyszczenia miejsc ustępowych 
ponieważ tego nie spełniła, „pracodawczym" wy
wołała taką awanturę, że zaatakowana z żarn 
usiłowała struć Się aublimatem. Pogotowia rat. 
udzieliło jej pierwszej pomt cy, puczem w stanie 
groźnym odwieziono ją do szpitala.

IRYTACJA ZAWSZE SZKODZI. Jakób Ni- 
jadra, zatrudniony u p. Szaragi wczoraj przy- 
iwiozł drzewo do p. JEjfcwjiny Op t̂t, zain. przy ul. 
Szpitalnej. W/ymjiankma spootrzogła w siedze
niu ukryte 2 polana, wartości 100.00U marek1, 
‘więc poleciła je rówpiez zrzucić. Poiryt)wuny 
tern, Ni jadra zrzucił z furją polana, lecz nie jna 
jaemię, tylko na przechodzącą Rózię Schleicher, 
którą ciężko kontuzjował w noge. Policja powia
domiona o  tern aresztowała Nijadrę,

“ SPŁOSZONY KONj I ZŁpSLIWE ESY-
lugatką Łyczakowską na widol przejeżdżają 
oego samochodu spłoszył się koń zaprzężony 
wózka. Siedząca na wózku Elżbieta Brzezińska, 
gospodyńi z Czylszek, wypauia na oiriikj i odmo- 
isła liczne i ciężkie obrażenia na całemi ciele- 

Pies cyrkowy na jjlacu MAjonarskńnJ do
tkliwie pokąsał1 Hermana Deulsbha, który zagH- 
dał do zabudowania pyrkotrogo. —  Inny cżWo1 
ronóg w  realności przy ul. Ły:czakotyskie) pP 
kąsał S. Horudyńśkiego. / '  1 . I 1 1 : ^

DBAJĄ O PORZĄDEK Tonią Frahke] wczo
raj wyrzuciła śmiecie przez okno II piętra w* 
feailnośti przy1 u l . . Wałowej na głowy’ przę 
cnodntow. —  Pudobhie robi porząidkt i Marp 
Gott, która z balkonu tow. „H ijas“  przy! ul'. 
Kopernika śmiebiem, oh zucila przechodniów.

O „porządkach** tylch pań dbraesjono policń- 
NIEBEZPIECZNY Ród; ZŁODZIEJE I*aaK 

ansenuamsa, liczący tat 14, po odbyciu kary 
miesięcznego więzienia za kradzieże w przędą* 
gu trzech tygodni na wolności okraił 12*lnue*z' 
kań na miliarabwe szkody. O aresztowaniu jL 10 
już piodiawaliśmjr. Jest on synem ubogie, rodzin! 
zam. przy ul, Stromej. Ma dwóch braci którzy! 
jak on trudnią się kradzieżą. Wczoraj ira P*- 
Strzeleckim db siedzące;' na wozio K. Tuzxak, g1", 
spocjni p o s z ł o  dwóch chropcow. Jeuen 2 na
począł ją targać m  spódnicę, a w  tej ciiwili d T1 
wyrwał jej koszyk i Zbiegł. Wi koszjłku zn 
wały się róż,to przedmioty, wartości kilku! jnil*0'  
nów Ok/adżionp przytrzy.nała ulicznika,, który 
ją ciąjmął iza spódnicę. Był to Stanisław Podoi* 
czyk, zaś kolega jego, który wyrwał feoszyl o?', 
żywa się Jankiel Anscłutsman. P< dolczyk, kto 
ry pokąsar ręce luziakowej, w stał zamknięty ^  
areŁZCie policyjnym. Ł 1 ,

Anna ćzapska, bawiąc Bai Łakupact, w  
ku spostrzegła że je jktos SKraał z torebki Tuu 
tys. tk. CzapsKa poczęła obserwować, krę̂ diC6* 
go się obłok chtoąoą i spostozeigła, że sltrauł °n 
jednej liandlacioe koszyk z wiKtuaLamii i 
dzmi, które podbl swemu Kolodżu. Złoojzieja 
lano przytrzyińac. ,

* Wi policji okazało się, że  by ł to trzeć Ai> 
schusman Falik, członek tej rodziny. Osadzono 
go w  areszcie, u, za zbjegłylni ztrządzono p’r* 
szukiwania. 1 1 ("i L !

Jak się okazuje kary, sądowe md wpływaj^ 
na poprawę tych chłopców. Wiyrsną z nń 
zbrodniarze ku wielkiej szkodzie ogółu sp°^y 
fczeństvm. Wobec tego należałoby tych irtĄ̂ yi 
yykołeieńćów umieścjć iw, dbmt poprawy.

Jj-

,v,

\ n n m ( \ i  odczytów i n n ^ n m  w s .

W czwartek 25. b m. odbędzie się w s* 1 
„Instytutu Technologicznjgo" (ul Bouiar iŁ■ 

starauieiu „Uniwersytetu Ludowego'
INAGURACYJNY ODCZYT x:‘ 

ftACŁAHSA SlEPOSZÊ SrfieGO
D  DUSZA W&CHCiD
ODCZYT BĘDZIE BOGATO lŁUSTROWA^ ̂  

J FILMAMI. ?
pcllczyteir, tym rozpoczyna Uniwersytet Lu&A^ 
wielki cyld wykładów filmowych1. Miano'ViCie JL 
wnocześnie z wykładlem wyświetlać się bęńz." 
filmy, któro b'ęd? obiazową ilustracja prelelte) 

|W służbę nauki i oświaty, pójdzie ku»̂ *  ̂
Początek wrykładu- przedstawienia p m ń ł^ u 

nie o  godz. 7. wiecz. Geny wstępu: ze w Z fp ^  
na wielkie koszta 70.000, 50.000, i 30.000 p1" ' , 

Bilety wcześniej da nabycia w Księgajm1 J* 
dowej. ui. Szajnochy, 1. 2.

Xo<Vi’rikaty. '

X  „ZYCIEf<. ' Posiedzenie Zarządu 
się w  środę, 24. to. m. o  godz. 7 -mejuwiecz. w 
kaku przy, ul. Sykstuskiej U 21. II p. Wzyw- 
kolegów: , Daryńsk.ego, Hubricha,
Stauba, Dzięgołe, Dinmandla, i DziurzyństobS0, »■

/ 1
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i n t w r p G i  i  M a  t e i e p  i i . i i  f e u
do Para Ministra Spraw W ojskowych i Pana Ministra Spraw Wewnętrznych

tu sprawie bezprawnego zajęcia przez władze wojshowe sali robotniczej 
na salinie w Rałuszu

Którzy ani materjatnie ani moralnie nic są w 
stanie przyjść z pomocą panu staroście. Wysyca 
tady p. starosta Brflckmann policję państwową 
dla strzeżenia sali przed robotnikami. Obecnie, 
wskutek interwencji p. starosty, pilnuje tej soli 
posteiunek żandarmerji. Dziać się to będzie do
póty, dopóki p Herman nie odbierze sali zwią
zkowi zawodowemu lub dopóki urzędnicy będą 
tak uposażeni jak obecnie, lub dopóki na czele 
starostwa w Kałuszu nie stanie człowiek, dla 
którego protektorem i wskaźnikiem postępowa
nia będzie prawo obowiązujące w Rzeczypospo
litej Polskiej lub p, Minister Spraw W ojskowych 
nfe pouczy podwładnych sobie komendantów, 
że wojsko służy nawet w Kałusza do ochrony 
Państwa a nie ir.a służyć osobie nawet tak cen
nego nastawnika jak p. inż, Hermann.

W obec tego stanu rzeczy podpisani zapy
tują: - "■  "i

“ 1. Pana Ministra Spraw Wojskowych,, czy 
skłonny jest polecić żandarraeiji w Kałuszu pil
nowania swoich obowiązkow a nie mieszania^ię 
do spraw cywim ych i czy skłonny jest pocią
gnąć do surowej odpowiedzialności tego komen
danta żandarmerji, który wydał rozkaz żandar
mom niedopuszczania' robotników do ich sali?

2. Pana Ministra Spraw Wewnętrznych, ozy 
skłonny jest usunąć p. Bruckmanna od pełnie
nia obowiązków starosty, gdyż piztz awoje do
tychczasowe urzędowanie w Kałuszu okazał zu
pełna nieudolność do pełnienia tego rodzaju 
trudnego o b o w i ą z k u t

Warszawa. 16 października 1923 r 
*   - — ■ *;

Kilkadziesiąt lat temu austrjacki urząd m o
nopolu solnego wybudował w Kałuszu na sali* 
nie salę, przeznaczając ją na kasyno dla robo
tników salinarnych. Przy wydzierżawianiu sali
ny kałuskiej prywatnemu przedsiębiorstwu Tesp, 
zawarł zarząd przedsiębiorstwa z oiganizacją 
zawodową robotników salinarnych w  Kałuszu 

obecności delegata Min. przemysłu i handlu 
i inspektora pracy umowę, mocą której między 
innymi salę tę pozostawiono do dyspozycji or
ganizacji zawodowej. W  razie potrzeby zobowią
zał się zarząd przedsiębiorstwa dostarczyć sali 
tej samej wielkości w dogodnym miejscu tejże 
organizacji. Kierownik kopalni p. inż. Hermann 
Wysila swój mózg, w jakiby sposob niedotrzy
mane swych zobowiązań, odebrać salę robotni
kom i nic nie dać im wzamian. W  tvm celu 
Skłonił wojsko do rozkwaterowania się^Właśnie 
y  tej sali, mimo, iż wojsko użyte do pilnowania 
P-inż. Hermana m ogło zupełnie dobize a o wiele 
Wygodniej kwaterować się w jego mieszkaniu, 
gdzie m ogłoby cenną osobę, prztz nikogo zre
sztą nie atakowaną, p. tnż. Hermana io wieie 
Pd niej strzec. Ale każda rzecz ma swój koniec, 
1 nadużywanie wojska do strzeżenia cennej osoby 
P- inż. Hermana skończyło się. W ojsko salę o- 
Puściło. W tedy p, Herman udał się do swego 

ilia i kompatrjoty, starosty kałuskiego p. 
Anickmanna, o pomoc. P. starosta, wytężający 
rjdą swoją mózgownicę jak >y łych czasach dro- 
t\zny utrzymać się z tej -stokrotnie nie wystaw
ia jącej peusji państwowej, jest bardzo czuły na 
aską wszechmocnego p. inż. Hermana, bardziej 

° czywiście niż na losy jakichśtam robotników,

Ziwjirfi jconfiskbta Dzleinnfóa Landów.
Konfiskowanie naszego pisma przechodzi

znó\vi padl ̂^ w zwyczaj. W czorajszy numer 
3hają ołówka prokuratorskiego. Najwięcej nie- 
^bba ło  się .sprawozdanie ze zgromacLenia 

skiego, w' którcm znalazło ’s i ęaż siedem 
jsic tak niebezpiecznych, że zdaniem cen- 

yjra nie mogły! 'Si<3 (przedostać do wiadomości

publicznej Równii ż artykuł1 o  sta ku węgłowy ut 
aż w dwóch m i.jscach został skonfiskowany.

Ale przetrwaliśmy już wiele. Czytemicy 
nasi muszą zrozumieć straszne warunki, w  
jaki' h  wychodź; nasze pbymo i muszą nami 
pomóc. j | .

Mepor/ądRi ^  Biurze odbudowy w  Złoczowie,
Raz&radanie n.siątfsu państwowego.

, ihiia 18. października 1923 r. odbyła się I -świadbzj I, 'że w tej -prawie będzie przeprowa- 
Ł kizie okręgowym Karnym wt Złoczowio roz- cKone najsurowsze śledztwo i winni będą po- 

lWa' przeciw Romanowi Ławkiewiczowi, dzień-1 ciągnięci do odpowiedzialności za szkodę na 
pisarzowi Powiatowego biura odbudowy w .azecz bk. mu da.rnwa 

jj "'zowie i -Bernardowi i MozesoWi Tajehma * Wobefc. tego obrońca Savrkiowicza adwokat
robotnikom tegoż biura przed1 Trybunałem dr. Hankiewiez postawił wnmisek na odrocze-

S oskarżonym o  zbrodnie oszustwa z n ie  roaprapjy; połączenie jej z drugą sprawą
t ^  199, 200 i 201 p. k. Obwinieni do winy
^  .P^yznaAi się, a  obwiniony Sawk ewicz ze 
Hg. na rozprawie, że wprawdzie dał 2 asygnaty 
; - ? m k o w i  biura odbudowy Leonowi Lenar- 
Ełl. 1 "w i do podpisu na inne nazwisko, ałe to 

za jego wiedzą i zgodą. Twierdził 
*> n bVło to na porządku dziennym,

■m ^Qbidy odkucia wy brali dla, siebie materia* 
my, a sprzedawali innym ludziom, jak' 

ł  Paj?ykładl; Ferdynandowi Herzog. Oorócz tego,
- P°d różnymi sfingowanymi* ty tułam ,' i 
t  ̂ bdzie w  Złoczowie materjał' budowlany.

'■mąka p. Przybystawsfe, zona b. sta- 
400 bdntów gontów, lekarz dr. Bielawie,c-

Szczęsny Scbieniowski,
i  pF„. rolniczy w Starostwie-P. Sobienjowski 

^''zypysławska wzięli firmą fclolo- 
t ' tezaste zaś wyborów' itfb Sejmu kan- 

na nosła nafczejnik Powiatowego biura 
yyd w Złoczowie inżynier Stefan Posaoki 
fy%}u ‘bdteiorń materjuł budowlany boz żadnego 

nróze poświaidczyć leśniczy ż  Go- 
^ W ^ i n u e r z  Unicki. Sam p. poseł PosacJd 

dla siebie materjał budowlany jak n. p 
swego donm. Zeznania te wyWołały

. J na SJ3.ll A  e/hirwiTt Mwlrtir-ii/vr n Pall U

a mianowicie ze sprawą Vr. 1977/23, W której 
toczy się śledztwo przeciw naczelnikowi po- 
w b iowego biura odbudowy w Złoczowie Leono
wi Lenartowiczowi i powołanie tych wszyisTich 
przez oskarżonego SaWKiwwicza świadków, ce» 
lem skonstatowania kto i w jakiej mierze dzia
ła ł w tym wypadku na szkodę Skarbu Państw^ 

_ Tryb'una.ł po naradzie przychyl,it się do 
wniosku obroiiicy i rozprawę odroczono.1 Oskar
żonych T^jdunanów bronił adwokat dr Mittel- 
man w *'łu(cz,ovvie, a  Sawkiewicza dr. Hankie- 
wicz ze L w ó w .

Dalszy pogrom markr polskiej.
Spekulanci, i pasfcarze, dający ofceonie tor 

życiu państwowemu usilnii starają się, aby kraj 
dbprowadlzie do stosunków jakie panują w Nićfti- 
czech i

Obecnie forsuje się wykupno obcych walut, 
powodując tem, ciągłą znLokę marni polskiej w  
kraju. Wczoraj uena dinara ^Uchodziła nawet dc 
1,760.000 tnriek

Nic więc dziwnego, że i za granicą 'marka 
8 »» Isa®, a lojb ĉpT) Pjpofcur itor p, J&ił3 ! spada. W  ZurycWn siadła miarka polska p- 0.0OO6.

Ten stały pogrom mark: polskiej wylaM^Ustu- 
ją paskarze podnosząc ceny żyyrinęś^i i towarów 
z dnia na dzień , Ł j

Najjaskrawiej w  ostauiim czasie paskują ize- 
źnicy i masarze. Wczoraj pobierali za 1 kg. 
smalcu dfc> G60 tysięcy maren., za szynkę 300 tys 
i t. d1. 1. kg. soli podrozE łba  28 iys., mąki do
70.000, litr mleka na 30.000 marekti t. dl Paska- 
rze przytem zapowiadają ulnszy wzrost droży
zny, w  ozem zupełnie się god!zą z p. Witosem, 
który zapowiedział, że i „gorzej będzib1.

Przepowiedfaia ta sprawdza się z całą bru
talnością. ' ‘ '    i 1 : i « f ' ■ i

Zniana tych! ^tiaszliwych stosunków może 
tylko następie wtedy, gdy ogół wyzyskiwany.cn na 
serjo pomyśli o  zmianie na Tepszc To „gorzej" 
cuotkiue wówczas spemilantów i’ paskarzy pro
tegowanych obecnie przez dnjeno- paskop.astów.

Mtłwyzacnach na kieszenie luaności
2  diiitm 22. O. m. podwyższono ponownie 

,oenę tytoni,.; papierosów i cygar. Cygaro Ha
wana kosztuje 48 tys., iWawel 33, Kuba 25.500, 
'.Virgima 13, CygarLUos 12 tys. Papierosy: Sfinks 
7.200, Egipskie 5.800, j luli, Sejmowy, Prezydent 
i Damski po 4.000, Sport 3.500,-,Wanda 2.000, 
YYankes 1.800 iparek1. -  o

100 gramów Kir 660 tys., Ifeanti 610, Na.jp. 
maioedbński 50C ty!s. 25 gr. Na.jp. turecki 100, 
Przedn. turecki 86, Średni turecki 69, kresowy 
50, do  fajki 24 —32 tyis.. t

Z fabryk prywatnych cygara kosztują o ć  
13 do 53 ty,s., papierosy od 2.000 do 6.500 ty- 
toUie za 100 gr. od' 100 do 500, tabaki 32— 54 
tyls. marek , i t. d1, " ”d ’ i . . f

Bezpłatny opust kicfi.
. W  ostatnich! 24 godzinach noiało sie wiele 

Itrwi przy różnych „okazjach"' i nteponozumie- 
niach, . [■

W szynku! ocumajera przy dkodze Sidrnw- 
sKiej, Jęorzej Ćwiok, Piotr Jędłrzcjszyy. i (Stanisław 
Lorenz ciężko pobili i poranili nożem Stamisła-. 
wa Opryska, robotnika w  .cegielni Rohatyna., ’• .

, W. no.c  ̂ obok jitstauracji Icka Spoicka,, awań- 
mrmcy zbili i poranili nożami Tcodbra Felifee- 
czała. [,

' ,W. ulicy Żółkiewskiej, Władysław Paszka, 
również w  nocy pobił i zranił nożem swego 
szwagra Kazimierza Herza. Policja aresztowała 
wojowniczego Paszka.

Aresztowane również Romana Skorobeckiego,. 
który wraz ze zbiegłym "kolegą pobił Jozefa Me-. 
:arwiicza, przyczem ktoś -;vyrwat z ręki napadnię
tego 1.500 mk.

Posterunkowy Krzyżostaniak w nocy na pl. 
Bernardyńskim spotkał ■ pijane „bractwo", bi
jące się po swej cielesnej powłoce. Policjant zmu
szony by ł lowaizystwo to odpraw ad!zić db P o 
gotowia ratunkowego, gdzie zaopatrzono pora
nionych, poczem odprowadził ich pod opieitę żon 
db dom ów., Byli to, Józef Maicinowski, Karot 
Schmidt, Franciszek IWiniarz, Teofil Dobrzański 
i Marjan Glszańskł. . t

Wilhelndna Wanke, pewnnej p.zekupce w 
Rynku, zwróciła uwagę na paskarskie ceny. Han
dlarka oburzona zbiła Wankową i poraniła pc 
rekach.

Piotr Kizyk, zaatakował Jana Gerbera, rnobi! 
gfoi i tciężljo zranił na twarzy) i jręce

Na placu Bernardytisluni, nieznany osobnik 
z u r ił  w  szyję Michała Sokołowskiego.

W. fabryce kart db gry przy ul. Zielonej, 
pewien ognisty młodzian ukąsi i zranił 17- le 
tnią Gizrlę Szuoert, niewi adomo jednak czy z \ 
nadmiaru uczuć, czy nienawiści. , ,j

Wymienionym „łatano", claso\>wano, jod y -, 
nowano i bandażowano obnażenia i zramiema w 
Pogotowiu ratunkowem.

)~omuriikafy.
x  r o z k a ż  l e g io n o w y , i s t r z e l e c k i .

Towarzysz* broni i koiedizy strzelcy zbiorą się 
we czwartek 25. b. m. o  godK 7. wieczór w  Lo
kalu Związku celem powitani* najstarszego Le- 
gun~ obyw. Wacława Sieroscewskiego

A i | . ZąTżądjy f Fomeaida- 
-- il —«



„DZOTNIR CTJDuWSi"' Nr. 242

Z wycieczki dzienni1 karskiej na Śląsk.
PRAWDA C ZYSKACH PRZEMYSŁOWCÓW WĘGLOWYCH

W. ROZWOJU PRZEMYSŁU.
DROŻYZNA WĘGLA ZAP.ORA

Przerażające wprcst ceny węgla u spraw eldUi- 
wiają przemysłowcy węglowi zmniejszoną Wjdlaj- 
u&ścią ppacj robotnika wskutek wprowadzenia

jodizi ago uaia pracy, oraz wzrostem cen ro-
jcizny. Stai^styczrie Jańe, otrzymane Aa mitjscn, 

odlsk ośaj*ą rąifek tajtmnicy, pokrętni® ukrywa
nej przez przemysłowców. Nie Uega wątpliwości 
żw zmniejszona ilość godzin pracy nie pozostała 
bez .irpłj <ru aa wysokość produkcji, lecz place 
rjubotniccfc w  żadnym sjosułku nie stoją ani db 
praetdSsnojennyc ani db olbrzymie! zysków, jakie 
osiągają przemysłowcy.

JekJetn z iidprezentamtów przemysłu górnoślą
skiego, Który krytycznym okiao patrzy na g o  
î aotdhrkę węglową, wypowiedzią* następujące u- 
wagi

W  Pozami tych projektach użurowie.iia na- 
*eycL stojsunków walutowych w; rzcaególności i 
gospoJŁarozych wogóle, zjawiała się myśl oparcia 
się o  cenę żyta, jako stałego miernika wartości. 
Twiettmmo, Że ceny żyta decydują jako podsta
wowy czynniK o  cerach wszs^tkńt innych pro- 

tfiiktów.
Szczególnie przemysł górniczy wykazywał 

stale w zestawieniami statystycznych, że óena wę
gła i rzrasta wraz z cenami żyta. Ale niskie sto

nkowe ceny tego artykułu nie żdbłały wywrzeć 
atóJpowiednicgo wpływu na inno artykuły, a szcłc- 
Jókue na węgiel, którego cena bardziej bezpo- 
rekfttio niż ceny zboża wpływa na koszta pro 

dbkcji wyrobów przemysłowych. Opierając się 
na odpowiednich datach n-jjbWdlzitj uprzenijato- 
wionej części polskiej Górnego Siąska z czasów 
praedwojennych i czasów obecnych, t. zn. w 
pierwszej połowie września wypęHla stwierdzić, że 

w styczami 1914 r. kosztowała 1 tona węgla 
gtrtib. 13,8 marek ziotycb — obecnie Kosztują 
32,5 marek Złotych, zaś byz podatku 85 p oc. 
tnk. zł. 24 m k ;

w styczniu 1914 Ir", kosztowała T tona żyta 
160 mk. zł — obecnie Kosztuje 62 mk zł.;

w  sty czniu 191* r. odpowiadał 1 kg. żyta 
11,8 kg. węgla -  ibecme odpowiada 1,9 kg. 
węgla, i

w  styczniu 1914 r. lobotnik zarabiał 4—6

mk zł. i wydobywał 1,3 tony wę^la przeJęmie, 
wobec tego koszt robocizny na 1 tonę węgia wy
nosił 3,39 mk. zł.; '

w pierwszej połowie września 1923 i. ro
botnik zarabiał przeciętnie 3,5 mk zł. i . w /db- 
bywał0,7 ton węgla, wobbc tegC robom;r.a na 
1 'tonę węgia kosztowała 5 mk. zł.

Z powyższego zestawienia widzimy wprost 
kolosalną dysproporcję między cenumi żyta a ce
nami węgm w czasie obecnym, gdyż przed woj
ną otrzymywaliśmy za 1 kg żyta blisko 12 kg. 
węgia, obticnie zaś za 1 kg. żyta nawet mc o- 
trzytniujemy '2 kg. węgla.

Czy taK wysome ceny węgia są usprawie
dliwione? Przed wojną w latach! 1900—190S robo
cizna tworzyła w  dawnych pruskich kopalniach 
skarbowych na Górnym Śląsku 60 proc. kosztów 
wiasnych wydlobjycia węgla, obecnie zaś powinna 
procentowo więcej wynosi-;, wobec tegm że wy
dajność prac„ robbtnika wskutek wprowadzenia 
8 godzin ppaty nieco zmalała.

Przyjmując mimo to, że robocizna obecnie 
wynosi tylko 45 proc, kosztów własnych, oraz 
biorąc pod uwagę, że koszt jej na 1 tonę węgla 
wynosi obecnie mk. zł. 5, dlochUMmy do cyfry 
mk. zł. 11,1 tosztów wiasnych' węgla Jeżeli za- 
td*» konwencja węglowa ustaliła cetrą węgla po 
odtrąceniu 35 proc. podatku węglowego przecię
tnie na 20 *mk. zł. za 1 tonę, zysk, kiórj vynosi 
minimalnie 80 proc., jest niczem nieusprawiedli
wiony, a to tern bardziej, że węgiel sprzedaje się 
tylko za poprzednia wpłatą gotówki po cenie dnia 
wysyłki, wooec czego straty dewaluacyjne pornc- 
szone są prawie wyłącznie przez odbiorców, za1 
robek kopalń zaś 'est zupełni® efektywny.

NaldSmieme ceny węgla wpływają jak najbar
dziej ujemnie na rozwój naszego przemysłu i w 
rezultacie uczynić muszą iluzoiyeznym' wszyst 
kie wysiłki, zmierzające* db zutamowania fali dłrc 
zyźniamej.. 1

Skutki pow yzilt) dysproporcji są tehi bar 
dlziej szkodliwe dla naszego kraju, gdyż olbrzy
mie zyski kopalń, których' właścicielem jest prze
ważnie kapitał obcy, odjpływi-ją za granicę, przy
nosząc olbrzymie szkody przemysłowi krajowie«iu,

który "kalkulacje w o j musi opierać na usnip 
węgla.

Wszystkie re dane pochódzr z przed trz-tCh 
tygodni Jbecnie po ost_tniej szalonej zwyict> oe 
ny węgla stosunek zmienił sao na W z y ś ć  właśr 
rieli kopalń. Dość powiedzieć, ża tona węgla 
angielskiego w  Hamburgu kosztuje 32 mk. złnt , 
a górmosiąpkiego w kopalni 35 mk. zŁ, z jczego 
wynika, że dc nas opłaciłoby się ^.^wadzać 
węgiel .z.. Angiji.

Pezetkowcy wykluczeni z organi
zacji pracowników państwowych.

Centralny Komitet pracowników państwo
wych wykluczył ze swej organizacji Polski Zwią
zek Kolejoców (P. Z. K.), motywując swą d 
cyzję tem, że wykluczenie nastąpiło z powoou 
stałego braku solidarności w postępowaniu P. 
Z. K., wich.zycielskiej akcji, prowadzonej przez 
P. Z. K. od dłuższego czasu na łamach ich 
prasy zawodowej; mementem zaś decydującym 
było wystąpienie P. Z. K. przeciwko zażądaniu 
ęofniędŚt dymisji przedstawicieli C. K. P. P-. 
w czem wszystkie organizacje zjednoczone w C. 
K. P. P. uznały hańbiące odstępstwo od ele
mentarnych zasad lojalności organizj cyjnej, unie
możliwiającej dalszą współpracę z P. Z. K.

SOCJALIZM NOWOCZESNY jest tym  
wyrazem poczucia tak starego, jak poczucie tycia, 
wyrazem odczucia tego, co w naszem tyciu jest 
niezupełne, obcięte, nienormalne, a wskutek teg'1 
nieszczęśliwe. Poczucie socjalistyczne jest popt 
dem ducha ku lepszemu bytowi, nie indywidual
nemu, lecz wspólnemu i solidarnemu. To poczucie 
objawiło się z siłą zupełnie nową, przyznajemyi 
iestto nowy zmysł, który człowiek duchowy zdO' 
tał sooie wytworzyć, jestto nowa namiętność.

ADAM MICKIEWICZ 
„Trybuna ludów" 17. IV. 1R4V r‘

l " 1 IN 1 ! | 1 , 
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E f i s t o r j a  p a t r j o t y .

Tłumaczyła z angielskiego «
Br. F ELI CJ A N O S S l f l

(Ciafc dait*j.>
Siedziała ubbk niego i przemawiała doń 

swym miękkim, łagodnym głosem. Piotrowi zda
wało się, że nigdy ,jeszcze • nie doświadczył 
tak rozkosznych uczuć. Prawda, że i stara pani 
JanJcowiuzowa była tak dobrą, i jej oczy na
pełniły się łzutni współczucia. Lecz piam Jan- 
kiewieżowa była tylko starą, tłustą żydówką, 
mieszkającą w czynszowej ka,sarni i cuchnęła 
mydłem, i sodą. Pijktr nie poczuwał się do 
wdzięczności wobec jej dobroci. Lecz spotkać 
się z objawami roiłoś ci w sferach niebiań
skich doznawać macierzyńskicb pieszczot od tej 
cudownej pani (1(1 tt. odżuuej w biała Lkaniny 
—  to przecie całkiem co innego.
‘i *- 6H.

Hiotr nie fchiał bynajmniej zastawiać pu
łapki na tę olijuipijską matronę, nie pragnął 
z mej wcale wyciekać tajemnic. Nie było to 
zresztą potrzebne, ponieważ sama wszystko opo
wiadała, bez na,,mniejszego wahania się. Mó
wiła talkiem tak samo, jak 'mówiono, jw główf- 
nej kwaterze I. W. .W., ,a igdy Piotr póżuijej 
zastanawiał sir;- nad tern, doszedł do wibsku, 
że są dwa rodzaje ludzi, którzy mogą 'sohih 
pozwolić na zupełną szczerość; ci, którzy nie
mają nic do  stracAiiU i ci., co  rnają tyle do
strącenia, że iiK-mozliuein, jest, ażeby wszystko 
cittaćdli.

K-ni Gotl jnówijła, że toj nojoy popefroona

zosr da zbrodni i, i  tnuisi hyc ukariana tak, jak 
jeszcze śadhe raraną.nie była, Sama przyjmie 
ó etektyWów, ażeby zabrać dowrody przeciw win
nym. Oświadczyła dalej,' że sympatyzuje z czer
wonymi', a gdyby istniał jeszcze bardziej czer
wony kolor, byłaby to jej barwa. .Wszystko to 
mówili (cichym łagodnym - głosem. Łzy przer 
słaniały jej oczy, lecz były to ’,lzy dobrze fw<y(- 
ćhowane,.znikły same, nie spływały po licach, 
nie psuty jej fcery. ( i

Mówiła także pani Gott, że nie pojmuje1, 
jak człowiek, poznawszy niesprawiedliwość 
dzisiejszego ustroju społecznego, może ftis być 
czerwonym. Przed kilku dniami była w towa
rzystwie prokuratora państwa i próbowała go 
nawroicić. Opowiadała też Piotrowu, że przed 
kilku dhiarrn przyszedł do niej człowiek, który 
dużo gadał o socjalizmie, poznała jednak wnet, 
że me ma o nijrn pnjy^.ś i żetgest agentem rzą
dowym. I człowiek ten rzeczy' Iście wkońcu 
przyznał, ie tak jest, pokazał jej swoją, złotą 
gwiazdę, a, wówtzas ona próbowała go nawrócić. 
Dwie godziny mówiła z nim, a jłotem, zaprosiła 
go, aby z nią poszedł na oipejrę. 1 fiiech jsobi i pan 
wyobrazi —  rzekła pani Gott obrażonym tonem 
—  nie ichciył iść. Ci l idzie nie chcą (.być naj- 
wrócem, nie chcą słuchać głosu rozsądku. 
Zdaje jtni si'f, że ten człowiek bał sio (istotnie 

.żebym na. niego nie wpłynęła.
—  Nie dziwiłoby mnie to w(calc —  rzekł 

Piotr nieśmiało. — Wszak i jego samego drę
czyła ta obowoi.

—  Powiedziałam mu: Ja tu żyję w tym 
pal altu a tam w dzielnicy przemysłowej tysiące 
inężlczyzn i kobiet pracują dla mnie przez cały 
dzień, a od wojny także przez icałą. noc. ' Ja 
zbieram owoce ich pracy. Cóż uczyniłam, aby 
‘na nie zasłużyć? N k a nic. Nie dokonałam, 
w (fałem mojem, życiu żadnej pożytecznej roboty. 
Człowiek ów zapytał m m c: Cóżbys pani po

częła, gdyby zaprzestano wypł ayv i  
—■ Tego nie wiem, idra dam. NatiuaJn 

byłabym z-ozpaczóna, nienawidzą ubóstwi, 
m ogł-bym  gc znieść Siraszua _ to myśl — 
mieć wygód, ani czystości, am bepieczeństtf^ 
Właśnie diauego jestem (czerwoną, wiem, ż e j  
krzywda być bien Lym, że niema na to żadbeą 
usprawiedliwienia. I dlatego (chcę przyczynili 
do obalenia systemu kapitalistycznego, 
chociażbym musiała ôista.C p ra lk ą , aby ^  
rebiać na żyteie. 1 ; .

Piotr objął wzrokiem bała jej
pachnącą białą uosnć. Słowa jej p rzy w k d j 
mu na pamięć brzydkie wspomnienie ĄYid^^ 
przed sobą izbę w czynszowej kasarnij i ‘r"  
parą. zionącą panją JankoWcz ż rękami ząfl 
rzonemi w mydłijnacłi. Miar już na jeżyku S r  
vva: Gdyby pani raz tylko przez jeden _ * 
prała bieliznę, pani Gott, nie mówiłabyś b
te?0- ' 1 , . " T01CLecz przypomniał sobie, ze m,usi_ swą * ; 
dobrze odegrać, rzekł więb; Ci agenci tz^po  ̂
to straszni ludzie, Dwaj z  nich pobili i tr.,vr 
wiczoraj w głolwję. Spojrzał tak Żałośnie i 
glądał jakJb nawpół omdlały, a pud 
współczucie podyktowało jeszcze bardmo] 
dykalrm twierdzenia. ■ ' , ^

— 'Wszystkiemu w inna jest ta ohydne 17 ^  
—  rzekła —  Prowadzimy rzekomo w ojn ę,lCe ^  
zapewnienia światu demokrabji, a tymf-f ' 
u siełue niszbzymy ostatni ślad demokracy- ^̂ ,, 
Tlają od nas, abvśmy się zachowywali sp0.- '^ ij 
gd> oni się .\wnjornnie mordują, aje a1 
mówią, co  cłicą, mnie do milczenia nie ż|U' ro1 
W iem o tern, że agenci są itak Banio 
Niemlcy, wiem, ..e ta wojna jest i
rów , i wyzyskiiv'aczy. Mogą mi zabrać ©yŁ 
wepclmąć icli do wojska, lecz nie mogą n s(̂ .‘
brać moicn przekonali 'i wcielić ich i °  'v A

(C. d.
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Bilety wcześniej do nabycia w domu pończoch „KAHANE" ulica Jagiellońska 11, od godz. 6-tej przy kasie teatru.

Dziennik Komunistyczny za biskupie fien iąd ze .
pOjrgan socjalistów ..niszpanskicn „El sociali- 

sta" donosi: Pj  rozłamie partji, m. rozkaz Mo
skwy, założyli komuniści hiszpańscy W Bilte? 
wielki olziem ’k „Les Jroticias” . Dziennik wycho- 

aż; o pojemności 12 stron i posiada nader 
wyposażone sprawcfcilawstwo telegraficzne, co 
kosztuje uardźo dużo. Socjalistyczny łzaennik 
hiszpański m© mógłby sobie nigdy, pozwolić na 
ooś. podbbmego. Powszechnie nąiiem,ar,o, że Mo
skwa łożyła hojny kapitał na założenie „Les No- 
Ecia” . ' i

,I 'es Nonuas" brukowała jednak ło
jona przez biskupa i przezeń poświęcona dlru- 
'caiuiia reakcyjnego klerykalno - nacjonalistycznego 
Óizi annika „Euizkadi14. To wywołało zdziwieni©.

Pewnego cńiia sprawę wyjaśniono. W Siron- 
nietwie klery kalno-mac, ona i is tyczu em wybuch ł roz
łam Organ naciowlistów „Abtri”  podniósł o- 
skarżenie, że otromdctwo biskupia subwencjonuje 
dennik szatańskicn: komunistów, ba nawet został 
bń za lożom za pieniąjdże ultrakatoiiicko rządzonego 
stronni ;twa. Stojący na czele jezuici 'eadżefzy 
■'Winnictwa wyjaśnili tę sprawę następująco

„Pieniajdlze na dziennik komunistyczny łożyły 
Jddhjstki z pośród stronnictwa, nie zaś strona 
hictwo sani©. Biskup djecezji Bisaeji monsignor^

Eijo z Goray, piuchwalił z wielkim zapaiem plan 
założenia dziennika komuaustycztfegc. Plan obmy
ślano i rozważono doskonale, nim został przy-

. . J! 1 JL: -
Socjalistyczny „El Socialista” pisze: •
Prowincja BiiCaya jest najbardziej uprzemy

słowioną częścią Hiszpanii i socjalizm pozwijał 
su tajn najsimiei Reakcja ulitował? rozwój ten 
unicestwić. Dzięki „doskonale rozważonemu sub
wencjonowaniu komunistów, pośrednictwem bisku
pa z biscaya dopięto celu. Ruch robotniczy roz
bito i osłabiono. Komuniści swą nienawiścią i 
pieniędzmi biskupa podjudzali robotników jecnyćh 
przeciw dirugiiii. 'Go nie mogła dokonać reakcja 
saira, tego dbronano przy pomocy komunistów. 
Następstwa tegc .poczuta na sobie klasa roootni- 
eza. Nowy fyktator Hiszpanji, generał Primc 'de 
Rivera wydał proklamację do robotników, która 
jako przyczynę drożyzny i grosi ośmiogodzinny 
dzień pracy, przeto muszą podnieść produkcję. 
Socjaliści wzywają robotników, aby nie poszli 
na manowce obecnei djykiatury laszystów.

Stosunki w His^anji ucTowoai.iają znów, jaK 
to komuiiiści przygjtowują grunt 'djla reakcyjnej 
dyktatury faszystów do spółki z — "jezuitami...

Ksiątfz arcybiskup Jeodorowicz 
nie me serca.

I jak się tu dfeiwlć obimierzlym kamienicz- 
'dkoiu, Opasłym wyzyskiwaczom gdjy; bez miło 
Neruzia postępują ze Swoimi lokatorami, gdy 
®Wzi są bliźnim swoim jak najwięcej’ sadła zalać 

** okójrę, gdy tak samo postępuje mąż predyste- 
howany na „świętego” , stojący na świeczniku 
'  Nedlte relacji swoich przyjaciół ociekający od 
fdkniaśu cnót obywatelskich1 i kapłańskich.

W  klasztoaze Góistr ormiańskich qkjl dżiesię- 
lat była na wychowaniu sierota Łucja Fi!i- 

Pbwiicjzi. I wszystko było tibbirsw aż do czasu1, gdy
^zeoryszą wbtrew woli sióstr została sprowa-

:s. Tenddrowicza
u. — w unc yv wui; I
°®pna do tego klasztoru przcz^t; 
siostra” GcrtrUdla Górska.

Siostra Gertruldla za wiedzą i pod1 auspicja- 
7^ „tliostojnego ar ̂ ypastarza”  rządzi się mająt- 

Tf klasztornym jak szara gęś mniej ku chwale 
jżk a więcej ku zgorszeniu ludzkiemu Solą 

'ku bogobojnej przeoryszy były dtoie sieroty, 
, ^  mywane i wychowywano przez klasztor bez- 

i za wszelki cenę' nastano wiła ich1 się
ItoZhyć.

i tak jedhego z zimnych’ październikowych 
r. zebrała wszystkie (rzeczy Łucji Filipu- 
wyrzuciła je na ulicęj. I kto wie, czy szla- 

1 mej Hiostrze Pie przyświecała myśl, że nie- 
^^ęsna wyćliowanica, pozoawioina dachu nad 

eójdlzie w ślad za nienii na tę samą „uli- 
^ N i szczęście znaleźli się ludjzie, nie należący

i fewdteiwycW i patentowanych” chrześcijan. 
j)lr. , ^  kiedy ową wychowanicę wj^zu^ono na 
ojj- ’ “ńistojny ercypasteiz po dbbrym i sutym 

stał we furcie i słuchał spokojnie, jak 
trą przeorysza zapewniała, że w śledT za Fi> 
■^ąówną pófdlzie i druga sierota 

i iedlzu aocyb, TeodOrowiczowi przypommaii 
5̂tosa byłoby blużnierstwem...

1 '̂ Ożór inauguracyjny „ŻyciaT,
w Ni Snleżna młodzież sccjalistyczna, zgrupo- 
jpi| t w ąwiązku akademickim „Życie", posta- 
bę? za jeden z głównych celów pracę

1 e jt’o wśród klasy robotniczej. Ażeby bo- 
»^ ,je lQj eFi;encja socjalistyczna była w stanie 

• “ e 8Pełni *̂ badanie służenia swoja 
“  1 iłami idei rozwoju ruchu robotniczego^

mu.' wejść w masy robotnicze i c.ać się ich jaK- 
najbardzicj nieodłączną częścią. W  czasie, kiedy 
ąjosunkl ckonuiniczne stwarzają podkład pod 
zmianę ustroju społecznego, kiedy stosunki po
lityczne coraz bardziej niezbicie oowodzą, że 
świat z chaosu gospodarczego i społecznego wy
prowadzić może tylko i jedynie alasa. robotnicza, 
należy dbać, ażeby ważne zderzenia nie zasiały 
tej klasy nieprzygotowaną. W  tym celu z ca
łym zapałem oddać się należy pracy oświatowej 
wśród rzesz robotniczych, zdążającej ku pogłę
bianiu ich myśli socjalistycznej.

Obok pracy oświatowej będzie '„2ycie<‘ pro
wadzili pracę kulturalną, dająca również spo
sobność oderwania choć na chwilę m jśli od 
szarych trosk codziennych. Urządzonym vr so
botę 20 b.m. wieczorem zainaugurowało „Życie"1 
dalszą swą działalność kulturalną wśród towa
rzyszy robotników. Przemówieniem . w duchu 
powyższym zagaił wieczór kol. przew. Ochman. 
Na bogaiy program wieczoru złożyły się pieśni 
pieknie wykonane przez Chór Drukarzy, zawsze 
ochotnie ofirowujący swój współudział w podo
bnych imprezach „Żyr a“ . Po odczycie tow. Mi- 
kołria Hankiewicza na temat „Młodzież a socja
lizm* , wygłosił piękne deklańiacje art. dram. 
Romuald Bojanowski. Wygłoszeniem utworów 
Słowackiego mile zapisała się w pamięci słucha
czów kol. Stankie wieżowa. Produkcje fortepia
nowe utworów Memlelsohna, Chopina i Liszta, 
wykonane z precyzją przez kol. T. Klimka, oraz 
.Marsz socjalnych demokratów1*, odśpiewany 
przez Chór Drukarzy, zakończyły wieczór. Wśród 
miłego rastroiu rozchodziła się publiczność z 
„Czerwonym Sztandarem" i .Międzynarodówka" 
na ustach Teofil Mikułowski. -

3  w y d a w n ic tw

Dr. Zofja Daszyńska-Go1 ińska — PRACA.
Zarys socjolog]1, polityki i ustawodawstwa 
pracy. Książka zalecona przez Ministerstwo 
Pracy i Opieki Społecznej. Warszawa. Tow. 
„lenis“ , L924 r., str. 244.
Na szerokiem tle teorji i polityki pracy o- 

raz rozwoju historycznego jej przejawów iiaryso- 
wuje autorką ustawodawstwo rob .tnicze, opie
rając wykład na źródłach ustawowych oiaz na 
bogatej literaturze, podawanej przy końcu każ
dego rozdziału. Ochron- pracy, jako przedmiot

wyałaao wenodzi obe cnie óo  programów fa
kultetów prawniczych na uniwersytetach, a po- 
winnaby również wejść w sRiad przedmiotów 
obowiązkowych na politechnikach, w akade
miach handlowych, górniczych i' szaołach spe
cjalnych wszelkich typów. Książka p. Z. D.-G., 
która : :st podręcznikiem, przeznaczonym dla 
w yższjin  zakładów naukowych, ułatwić może 
pożatem zorjentowanie się w najważniejszt-.m za
gadnieniu polityki społecznej, to znaczy w usta
wodawstwie ; pracy, urzędnikom, t działaczom 
społecznym, politykom. Ułożona metodycznie na 
podstawie wykładów, prowadzonych w Wolne^ 
Wszechnicy Polskiej, obejmuje ustawodawstwo 
robotnicze, obowiązujące obecnie w Polsce, oraz 
całokształt praw międzynarodowych i zarys u- 
staw robotniczych w krajach zagram ?znych.

Wiadomość} z  fruju.
NAPAD BANDYCKI, unegdaj n? jadących 

z msku do Toporowa handlarzy zoożem Ozja- 
sza Karawana i syna jego Dawida napadła 
w łesie dwóch bandytów i przy użyciu broni 
sterroryzowawszy jadących, zrabował, im roz
maite rzeczy ogoluej wartości trzydziści kilka 
m iljoaów marek. Po dokonanym rabunku, obaj 
bandyci zbiegli.
< ZABUJSTWO Z NIENAWIŚCI. Stefai K<- 

zak z MyszKowa, pow. zaleszczycki, żył oddawna 
z Maksymen Sandalukiem i Iwanem Michajln- 
kiem w nieprzyjaźni i onegdaj przechodząc dro
gą przez wieś, spotkał ich obu, a obawiając się 
pobicia, uciekł do jednego z nowowybudowa- 
nych domów. Wyżej wymienieni puścili się za 
nim w pogoń, ale gdy wejścia do domu źlbro- 
nili im dwaj ■ inni parobcy Iwan Micnajłuk, 
cnwyciwszy wieiką żelazną śruoę wskoczył z tym 
przez okno do wnętrza domu. W  chwilę później 
wybiegł Iwan Michajłuk z domu brocząc krwią 
i upadłszy na zitmię, wyzionął ducha Stefan 
Kozat , widząc upadającego i broczącego krwią 
Michajluka zbiegł w pobhskie lasy. 1

POŻAR w ŻELECHOWIE. Onegdaj w nocy 
wybuchł w stodole H ryaki Niedzielskiego w Że
lechowie wielki p o iir , który przy sprzyjającym 
wietrze i utrudnionej akcji ratunkowej rozsze
rzył się wkrótce na sąsiednie budynki. Pastwą 
pożaru padło 6 zabudowań gospudarskicn, wraz 
z tegorocznymi plonami, ogólnej wartości pół
tora miljarda Mkp. Poszkodowani ubezpieczeni 
byli w „Polskiej Dyrekcji W zajemnych ubez
pieczeń" w Tarnopolu, jednakże na kwotę nie 
stojącą w żadnym stosunku do obecnie ponie
sionej szkody.

3  ruchu robotniczego.
§ Ba c zn o ść  k r a w c y : w © czwartek, dn.

25. paźd'z. odbędżie się pouine zebranie krawców 
w lokalu, Rynek ,8. T. p. o go(Ąs. 7 i jpół wieczo
rem. SprawozJame o rewizji cenn:,;a. Jawcie iie 
licznie. O iicznj udział uprasza Zarzad.

Towarzysze i Towarzyszki!
W  piątek 26 października 1923 o godz. 6-te!, 

wieczorem odbędzie się w fuli przy ui. Ormiań- 
skl-j T 2, II. p. • -* _ ; a1 1Jf | Ą U  ,

Zebranie ^aityjne
stanowiąc© Konferencję Okręgu Lwów - miasto 

Na porządku diziennym:
1) Sytuacja polityczna i gospodarcza kraju.
2) Dyskusja.
3) Wybór delegatów na Kongres P. P. S, 

w Krakowie. ' . ,
Wstęp mają towarzysze i towarzyszki za oka

zaniem 'egitymacji "partyjnej. ‘ ‘
Wzywa się Towarzyszy i Towarzyszki db 

licznego udziału.
PREZmJUM OKR. KOM. ROB. P.P.S,

! > ’ f. i  W E LWOWIE.

1
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9 * OLKA 9 »

Lwów — Rynek: 35 f£28

specjalny sKład pończoch i wyrobów trykotowych
P O L E C A

w yroby wełniane * 
T R Y K O T Y  pierw szej jasosci i

iP (IOSZUKUJĘ czeladnika stolar-kiego, specjalistę w 
robieniu drzwi i okien, może być z prowincji. Za

jęcie na przeciąg kilka tygodni. Zgłr-zenia: Handel wó- 
dei< Moszkowicza, Lwów Kołłątaja 2.

p flP A  dachowa, Ceuent, Karbolineum, Płyty kor
kowa izolacyjne, Prasy do dachówek po cenach 

'cznych 
- poiecaa -fabrycznych ^ p jL Q T “  LWÓW, Ul. BaiOrfigO 4.

'PRZEDAM dwie maszyny, cylindrową i zwykłą do 
' skór Singera Tarnowskiego 28, parter. 40—3

PAWEŁ KUCZMaR z  rJagórzaiiKi powiat Czortków 
unieważnia zgubioną książkę wojskową wystawio

ną przez przegląd kontrolny w Jagieli.icy. 1061—3

Za pęk kluczy jp jg -
ijona nagrody u portjera politechniki. ł l - 2

' GRAMOI ON KONCERTOWY, nowy, 34 płyt 
obustroimyfoh, I łóżko metalowe, w bardzo do_ 
1 rym stanje, okazyjnie no sprzedania. Teatyń- 
ska 8. I. p oficyny, drzwi ijnr. 6* (od 3 —  5),

Sekundarjusz 
szpitala pi D r .  J .  M u r a n i upaństw, 

powszechnego 
ordynuje w chorobach wewnętrz. i nerwowych 

przy ul. Brajęrowsktej 8 i. p. od 3— 5 popoł.

O  O R O B T
Dr. FRiSC li ulica Wałowa 11.

weneryczne, skórne, zastarzałe -  
leczy ■ p w a J a U a l w  42

W y s p r z e d a ż  l o s e z o n o w y c h  a r t y k u ł ó w

S K Ł A P 8 O B U W I A  t e f t S Z  G r ó d e c k a  1
Dr. m ed.lH * E I S E N B E R 6

Spec. chorób skórnych i wenerycznyclr
długoletiii lekarz kliniki dermatolog, we Wiedniu.

L w ó w .  u .1. -  j - I j c .  .  t u e l c a .  3 4 . 1 0 3 6

A d .-W  o K a t

dń KAROL NU (U L
Lwów, ul. Jagiellońska 1. 12 

p o w r ó c i ł .

Dr. Klara Frlsch-Sawicka
ord. w chorobach skórnych i weneryczn. dla kobiet

W A Ł O W A .  XX o t ?  3 —5

W CHOROBACH SKÓRNYCH i WENERYCZNYCH

Bi*. LOLA FULLENBAUM
b. sekundarjttsz szpitala powszechnego tt

urdynuje od 3—6 popołudniu# Ż ó ł k l d w e k e  3 3

INSTRUMENTY MUZYCZNE -C "

1017 £?IRJVIA. A C Z K I E W I C Z  i  H E C H T  Gródeclfa 55.
Sprzedaje hurtowpie de.ajlicznie wszelkie instyui ienty muzyczne tj skrzypce, mandoliny, gitary, basy klar
nety, flet! harmo. je ręczne i ustne, gramolony i płyty do tychże, wszelkie st i-.py Łóle w: elkie przybory 
w zares muzyl i wchodzące. Latarki kieszenkowe. Baterje fa n u  li,,nb..i<nn/>»i 
z praweih zmiany do 3 tygodni hurtownie do nabycia. v t f ly  KOfllfUltóllCyjflc -----  D3jlllZSZ£<

KSIĘGU PflBT. iTK0:*.f
F. F. i. Ca

Jewt do nawcia

w  „ K S I Ę G A R N I  L U D O W E J ^
Lwów, ul. Szajnochy I. 2.

Zamówienia z prowincji załatwiam y odwrotnie.

Ingerujcie 
w Dzienniku 

L n d O W  3 'D l.

Syrii i m  ierja Jedrano*
L w ó w ,  p i a o  S S i s J o n a r u ł t i .

Z powodu wstrzymania ruchu kolejowego przedsta
wienia odbywać się będą codziennie i z dc , dwuUnis- 

C o d z i e n n i e  o d b ę d z i e  s ic ;

H7. I A I  C h *1 francuski
między znakomitymi szamplonami europejskimi'

PRÓCZ TEGO CAŁY PROGRAM,
^ o c z A t e k  o  g e d z .  S  w i e c z o r e t b -

Dlatega poleer 
n a j t a n i e j  p o ń c z o 
c h y  r ę h a w i c z l d

1 i wszelkie trykotaże 
f w najti *alssycb gatun

kach DODnlarnie znaD*kach popularnie znana.

F I  ^ f a n
u w ó w , RyfOER 19*

1776

iRilKJ 3 STADflPP -l£
wykonuje DRUKARNIA i WYRuB PIECZE9

I. F R I E D M A N A
Lwów. ul. Sykstuska -4-.

1 0  R  H  Z  t R I
Przy AusfispniAcef deumnaicll najlepsza tohat*!

Za rugs..La lAicsIerasha 15 mian! pie
chota ad tramniajn (1 .000  metr. od rogatki)

PHRCE LE HZDUIZ GOSClHCH

\

W dowolnej wielkości v cenie od 100.000 do 120.000 Mp- za 
sążeń kwadrat, oraz budynek murowany, powała i dach zni

szczone, ihury zdrowe, grube — sprzedaje

C !B A N K ' Z I E M I A N  S .  A
Lwów, Kopernika 4 -  I P* 

G odziny urzędow e od 9 —13. 25^

hurtowny i detajliczny 
sRlad przyborów 
=  s z e w s R ^ L

P E R M A "  «i» ? « *  * * * * *  x x  X poleca $wojswoje towary P° c $  
fabrycznych.  ,

Z astępca naczaln ego redaktora i redaktor, odppw toU daJny. JAM- SZCZYR EK . - u m k i e t u  G oldtuum  wie lw o w L ^  S yk sta sU  19, **


